
Nr. 57.
Wychodzi w dni powszednio

o podz. 4. po południu.

Lwów — Niedziela dnia 11 Marca.
FP! v--s»

us&iidaą

NUMER KOSZTUJE
^re L w o w ie ...........................4  ou
na pruw incyi........................... 5  „

Numera z poprzednich miesięcy 
p o  l O  o t .

„Przegląd" jes t do nabycia 
we Lwowie w obu B iurach sprze­
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach.

Cena pminm. na prowincji.
M ieiięesoa £ łr. 1 '10 i Póh-ocm a — - ■Łr. I
Kwartalna „ 3*— j Boczna „ l i
E t  s m ia n ę  & dre»«  o ^ a e a  $ 4  e t.

P zen n n ia ra tf nała#.y p rieey łftd  pr*eVa^ai«5 
D o p rzesyłanej w k opertach  p ia a lę tn y c h  n a la iy  dodawać 5 ct. ^

CENI OGŁOSZEŃ

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
w o ła li jgw^tgy1.

E w y c ia jn e  og łoszen i* na ex w  a r  tej 
. i s tro n icy :

W iersz  petitow y albo jego  soicjzee . . i o  ot. 
W  ^D robnych  ogłoszeniach44 U  k a śd a  

słow o drukiem  petitow ym  po . .  1 ,,
s a i  tłustym  garm ondem  po . - 4 „

K orreepondencye p ryw atne  ca kaśds
słow o d ruk iem  petitow ym  po . . 4 fJ
Kadestane ita tr ie c lc j it ro m c y :

O głoszenia, w lera*petitow y albo jege m ie js c a f ) ot,
B e k l a m y ....................................... ^  . , JO „
N akro lcg ia . , . i .  . W ,,

O głosaanU  do „PrŁ *gladn“  i»r*yknnj# ,,B IU ­
RO DSUDNNIKO W  “ uL K ara ła  L u d w ik a4» t .

Dziś: m 
Jutro, ś

Gk 5 Czarna Ja I N. Syropust.
św. Grzflgorza W. {jj Wasylyja Jep.

Adrea B tdakcyi i A dministracji :
Ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w ik  I H a s ło w s k ig Wschód słońca g. 6 m. 30 

Zachód n n ® n U8
Długośó dnia g. 11 m. 23 

i Przybyło dnia od wczoraj 3 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 10 marca.

„Zawsze w yświeżony, zawsze uprzejm y, 
zawsze mile widziany, ubrany  w ykw intnie, 
znany  w  klubach i n a  wyścigach, rów nie 
dobry na męża s ta n u , jak  na  św ietnego 
dworaka, godny zaślubić choćby królewnę, 
ale m ądry i n igdy  się nie rzucający" — oto 
tak  Vanity Fair, tygodnik  hum orystyczny, cha­
rak teryzuje lorda R osebery’eg o , k tó ry  po 
Griadstonehe stanął na czele angielskiego rzą­
du  i je s t ju ż  uw ażany za przyszłą gwiazdę 
polityczną pierwszej wielkości. W ódz robot­
ników  brytańskicih K eir H ardy  rzekł o nim  
na zgrom adzeniu „Trades Union" : „To nasz
człowiek duszą i c ia łem ; jedyną jego wadą 
jess to, że się urodził lordem ". Ale szef ra ­
dykalistów  Laboucher innego jest zdania, 
gdyż pow iada: „Znowu m am y w rządzie
przew agę a ry sto k raey i; aż czterech lordów za­
siada w  gabinecie. Zobaczycie, że spraw a de­
m okratyczna w łeb w eźm ie!“

L ord R osebery m a la t 47, ale już zrobił 
dobrą kary  erę, co świadczy o jego p rak ty - 
oznośoi. Oprócz hrabiow skiego ty tu łu  i dzie- 
azioznego fotelu w izbie lordów, nie m iał 
praw ie nic, zwłaszcza nie m iał m ajątku, bez 
Którego w A nglii ty lko  ta len t ooś znaozy. 
W ięc się ożenił z R otszyldów ną i za n ią  
w ziął więoej, niżby m ogli m u zostaw ić przod­
kowie, a przyczepiw szy się do GUadstone’a, 
odrazu zdobył w ybitne stanowisko, bo w A n­
g lii eą dworskie n rzęda, na k tó rych  zm ie­
niają się ludzie ze zm ianą g a b in e tu , n i­
gdy jednak nie mogą pochodzić z m ieszczań­
stw a lub ze zwykłej szlachty. Z lordów m iał 
G ladstone przez całą swą karyerę ty lko hr. 
G ranville’a, ogromnego staroa i hr. K im ber- 
leya, zanadto sztyw nego na dworaka, więo 
R osebery bardzo mu się zdał na  kandydata 
do urzędów pół dworskich, pół m inisteryal- 
nyoh. Po berlińskim  kongresie, k iedy  Bea- 
oonsfield upadł, a  Grladstone przyszedł do 
eteru, B ism ark, stojący u szczytu potęgi, po­
czął iekoeważyć Glaasoone’a, co żie oddzia­
ływ ało na zuaczenie A nglii. W ówczas R o­
sebery zaraz się zaprzyjaźnił z synem  Bis- 
m arkz, hrabią Heroercaui, zapraszał go do a.eouj, 
sam przyjeżdżał do B erlina i tan  się stało, 
że gdy Giadsoone, aby się pogodzić z Bis- 
m arkiem , m usiał się pożegnać ze swym  w ie­
cznym  m inistrem  spraw  zagranicznych, sę­
dziwym  lordem  G ran rille ’m, to  na jego miej- 
soe powoiał tego, Który z Bis m arka rui ży ł w 
śoisłej przyjaźni, więo Rosebery'ego. T aka jest 
k aryera tego m ęża stanu, k tó ry  dobiegł do­
piero połowy swego żyoia.

M ówią o mm, że jest bezwzględnym  
przeciw nikiem  autonom ii irlandzkiej i dlatego, 
choć szedł z G iadstone’m, nigdy n ie chciał 
żadnego urzędu, na  k tórym  m usiałby się zaj­
mować Irlandczykam i. Ilekroć o n ich  był* 
m owa w izbie lordów, an i słówkiem się nie 
odezwał, lubo, ja to  m inister, pow inien by ł 
przecież bronić gabinetu . Ale Irlandczyków  
pozbywać się on nie może, bo odrazu straciłby  
większość w izbie gm in, gdyż ona w łaśnie 
istnieje ty lko dzięki irlandzkiem u stronnictw u. 
W ięc zaraz powołał na  irlandzkiego m in istra  
trzeciego syna GUadsoone’*, sir H erberta . T en 
pan m a być zatem  dla Ir ian d y i niejako rękoj­
mią, iż spraw a jej nie stoi teraz  gorzej, niż za 
„wielkiego starca". Tym czasem  zaś, jak  mó­
wią, będzie Rosebery budował inne stosunki, 
m ianowicie, jako liberał ozystej krw i, a prze- 
o iw nis autonom ii irlandzkiej, p rzyciągnie ku 
sobie tyoh lioznych liberałów , k tó rzy  od 
G ladstone’* się oderw ali jedynie z powodu 
Ir ian d y i, a przym knąw szy do torysowskiej 
opozyoyi, nazw ali się „uniom stam i", ożyli 
o rońoamj jedności państw ow ej. G dy R ose­
bery icn przyciągnie do siebie i ziączy 
z giadstonistam i, to  już będzie m iał w ię­
kszość bez Irlandczyków , k tórym  w tedy poka­
że plecy.

T aką rolę w h istoryi A nglii przepow iada­
ją  nowem u prem ierow i. My oozywiśuie bez

k ry ty k i pow tarzam y to, oo o nim  piszą lon­
dyńskie dzienniki, k tó re  lepiej od nas znają 
tę  sprawę i tego ozłowieka. Jed n a  w szakże j 
nasuw a się nam  nwaga. G ladstone dążył do 
autonom ii irlandzkiej dlatego, aby  napraw ić j 
okropne stosunki na tej wyspie, położyć ko- j 
nieo ustaw icznym  mordom i pożogom poli­
tycznym . Sam  projekt autonom ii znacznie u- 
spokoił wyspę, k tó ra uciohła i czekała. Co 
jednak będzie, g ly  się zawiedzie w swych 
nadziejach i rozżali się jeszcze bardziej ? A nar- 
ohiśoi nauczyli zaoiętyoh a n ieubłaganych  w 
nienawiśoi Irlandczyków , jak  m ożna używ ać 
dynam itu,

Z abaw ny spór toczy się m iędzy paryskim i 
a berlińskim i dziennikam i o to, jak ie  je s t teraz 
usposobienie cara i którem u m ooarstwu oddaje 
on swoje sy m p a ty e : republice, czy Niemoom ? 
D la obu tyoh państw  to snezaprzeozenie ważna 
kw estya, ważniejsza bodaj dla F ran ey i, n iż  dla 
jej „dziedzicznego wroga", b « oddziała nietyl- 
ko na m iędzynarodowe znaozenie republiki, ale 
i na jej w ew nętrzne stosunki. W ięc sam spór 
nie jest dziwny, ieoz ty lko prow adzony kom i­
cznie. Idzie najp ierw  o to, czy cara zraziła do 
F raney i afera pułkow nika Beauoham pa ? F ran - 
ouzi utrzym ują, że nie i podają następująoy 
d o w ó d : oar przyby ł na  paradę pułku kirasye- 
r ó w ; m uzyka pow itała go, jak każe przepis, 
hym nom  „Boże oaria chrani", a potem  um il­
kła, leoz oar stanął przed kapelm istrzem  i rzekł 
z uśmiechem : „Czy to  już w szystko ? czyż nic 
więcej być nie pow inno?" K apelm istrz w lot 
zrozum iał o oo idzie, dał znak —  i kapela za 
g ra ła ' m arsyliankę, a  oar k iw ał głową, nśmie- 
ohał się i pow tarzał: „ T a k !... t a k !... teraz  do­
brze ! “ Niemoy, słnchająo tej opowieści, w zru­
szają ramionami i tak  p ra w ią : B ył niem ieoki 
am basador Jen . W erder na  przyjęciu u  caro­
wej, baw ił ją wesołą rozmową, gdy w tem  wszedł 
oar i położywszy rękę na  ram ieniu, jenerała, 
r z e k ł : „Cóż powiesz o tyoh  dziennikarskich 
dowodzeniach, że nasz tra k ta t  handlow y nie 
m a politycznego znaczenia ?“ — nadaje m i się 
— odparł jenerał — że Indzie n ie lubią rozsta­
wać się z m yślami, do k tó rych  naw ykli". — 
„Ale to  mi się n ie podoba! — zawołał car. — 
M u;zę wszystkim  pokazać, oo m yślę!" — Tu 
uarowa bystro spojrzała na  męża i odezwała 
s i ę : „U oiebie, jenerale, pew nie przyjem nie się 
tańczy ?“ — a na  to  am b asad o r: „G dybym  
mógł mi ć nadzieję, że W . cesarskie Moście 
zeońcą przekonać się o tem !" — Car w ne t do­
rzucił : „Zrobię to nrzy  pierw szej sposobności !u 
P rzeszedł się po pokoju i rzek ł z n ac isk iem : 
„Choę moją wolę zaznaozyó!“ I  oto tak  się 
stało, że przeszłej środy car by ł na  balu w 
am basadzie niem ieckiej, chociaż w ogóle u  n i­
kogo m e byw a, a nadto  bezpośrednio przed 
balem odwołał paradę wojskową z powodu nie- 
dyspozycyi. Dalej berlińskie dzienniki dodają, 
że rosyjski am basador w P aryżu  baron M ohren- 
heim  baw ił tr ,az na  urlopie w Kijowie, ale 
g dy  się dow odział, że nad  Newą zaozynają 
wiać inne p .ąd y , natychm iast popędził do P e­
tersburga, aby przekonyw ać, że F raneya  
więoej w arta, n iż  Niemcy, lecz znalazł tak  fa ­
ta lną  dla siebie sycuaoyę, iż w ogóle n ie w ia­
domo, ozy wróoi na  swój parysk i posterunek, 
zdaje się bowiem, że p. Nielidó w dlatego tak  długo 
bawi w Petersburgu, że będzie z K onstantynopola 
przeniesiony do Paryża, a  znaozenie tego fak tu  
każdy  zrozumie, k to  wie, że p. Nieiidów w tu ­
reckiej stolicy zawsze pracow ał w duchu poko­
jow ym  i bardziej się zbliżał do am basadora 
niemieckiego, niż do francuskiego. N a te  rozu­
m owania berlińskich dzienników  odpowiadają 
znów paryskie, że sym patye francuskie są tak  
silne w P etersburga, iż  jakaś jedna niezrę­
czność nie może loh ozięuió. Jakoż  car ohoe 
pokazać dosadnie, jak  bardzo ceni F ranoyę i 
dlatego wezw ał z K aukazu podpułkow nika ni- 
żogrodzkiego pułku dragonów księoia Ludw ika 
Bonaparoego, którego niebaw em  zaręczy z k tó ­
rąś w ielką księżmozką. Rzeczywiście, książę 
ów, b ra t znanego p re tenden ta  do tronu, księoia 
W iktora, daw niej porucznik włoski, p rzybył do 
Petersburga, ale żeby m ógł się ożenić z ku ­

zynką uara, musi pitiiwej przejść na  praw osła­
wie, oo tak i karyerow ioz ostatecznie może zro­
bić, leoz trudniej przypuścić, że k tóraś caró- 
w na zechce zrobić mezalians. Nam doniesiono 
z Petersburga, że książę Ludw ik rzeczywiście 
się stara  o rękę bogatej panny, ale n ie z car­
skiego domu, leoz z arystokratycznego. Je s t 
ju ż  naw et podobno po słowie i w krótce odbędą 
się ofioyalne zaręczyny, na k tóre przyjechał do 
P etersburga także b ra t jego, ks. W iktor. Zatem  
to m ałżeństw o nie ma znaozenia politycznego, 
nie przeszkadza to  jednak Franouzom  w ycią­
gać z tego w ypadku wniosków o sym patyack 
oara dla republiki.

N a tak ich  oto v  .Jyoh pajęczynach snują
się rozum ow ania francuskie i niemieckie. Nie 
potęga interesów  państwowych, nie w zględy 
m iędzynarodowe ogromnego znaczenia służą za 
argum enta paryskim  i berlińskim  dziennikom, 
lecz pospolite plotki dworskie, ani dowcipne, 
an i prawdopodobne. W  ustach dem okratycznych 
republikanów  najzabawniejsze jest to, że za­
szczycenie ks. L udw ika B onapartego ręką w iel­
kiej księżniczki aw ażają za honor, okazany sa­
mej F raney i. Zaszczyt za zaszczyt. Jeś li F ra n ­
eya będzie uszczęśliwiona przez oara tem, że 
książę L udw ik  zostanie m ałżonkiem  jego ku ­
zynki, to  pow inna okazać, jak  wysoko ceni to 
szozęśoie i okrzyknąć tego księoia swoim cesa­
rzem. Będzie to operetkow y koniec operetko­
wej republiki.

W  R osyi zauogi ‘ się na bardzo w ażną 
zm ian ę : zamierzono poczynić pew ne u łatw ienia 
paszportow e, ale nio dla wyjeżdźająoyoh za 
granicę, leoz tylko dla podróżnjąoyeh w ew nątrz 
państwa. P ro jek t tyoh ułatw ień już wniesiono 
do rady  państw ow ej, jako sprawę przeatudyo- 
w aną przez m inistrów  i w zasadzie zatw ier­
dzoną przez cara. Idzie więo ty lko o skodyfi- 
kow anie projektu, ozem w łaśnie m a się zająć 
rad a  państwowa. Paszporty  w ew nętrzne tak  
zw ane „w idy", co znaozy dosłownie św iadectwa, 
b y ły  zrazu zaprowadzone w yłącznie dla pań­
szczyźnianych chłopów, aby  w ten  sposób u- 
trudnió  im  uoieozkę od panów. P rzym us posia­
dania „w idu" rozciągnięto później na mieszczan, 
jeszcze później na  kapców i stan  popowski, a 
w  końcu na w szystkich bez w yjątku podda­
nych  cara. K to  w yruszał w drogę ze swego 
powiatu, m usiał m ieć ze sobą paszport na  h e r­
bowym papierze, w ystaw iony przez polioyę, a 
w izow any wszędzie, gdzie się podróżny za trzy ­
m ywał. T ak  p rzetrw ałe d ą  dni dzisiejszych, 
u trudn iając  ruch ln**ncśui, h tórs a rozwojem 
handlu, przem ysłu i kolei bardzo poczęła u- 
tyskiw aó na  ten  przym us. U łatw ienie będzie 
niewielkie, ale i z niego cieszą się Rosyanie. 
W olno będzie w yjeżdżać z miejsoa stałego za­
m ieszkiw ania na  dw a tygodnie całkiem  bez 
paszportu, a kto  się puśoi w dłuższą podróż, 
ten  po daw nem u będzie m usiał zaopatrzyć się 
w „w id", k tó ry  dla ohlopów i mieszozan 
m ożna będzie w ydaw ać najdłużej na la t pięć, 
a  dla kupców, popów i  szlachty  na  dziesię­
ciolecie.

rye w. właścioieli, ponieważ, jak łatw o prze­
widzieć, now a kurya w ybierze przeważnie po­
słów o tendenoyaob sprzecznych z in teresem  
kury i pierwszej. Zdaje nam  się jednak, że tej 
niedogodności m oźnaby w najprostszy sposób 
zaradzić, pem nażająo równocześnie liczbę po­
słów kury i w ielkich właścicieli, a zw łaszcza 
liozbę posłów tej kury i w Galicyi, k tóra i tak  
co do liczby posłów jest w obec innych pro- 
w incyi upośledzona. N atom iast propozycya hr. 
H ohenw arta , aby  ' zatrzym ać dotychczasową 
liczbę 358 członków izby i 4-tą  część ich p rzy ­
dzielić tym  warstwom , k tó re  dotąd nie posia­
dają praw a w yborczego wydaje nam  się n ie­
wykonalną, Z zasadniczego stanow iska federa- 
listycznego zupełnie logicznym  by łby  wniosek 
przyw rócenia sejmom krajow ym  praw a w ybie­
ran ia  delegaoyi do izby poselskiej. . Natom iast 
przypisyw ana hr. H ohenw artow i propozycya, 
aby  k ary e  w. posiadłości i izb handlow ych 
w ybierały , ja k  dotąd, bezpośrednio, ale sejmy 
krajow e w ybierały  posłów, przypadających na 
inne knrye, nie zgadza się z żadną zasadą i 
też nie może żadną m iarą liczyć na większość 
głosów w R adzie państw a. Są to  propozycye 
lak  skom plikowane, że niew ątpliw ie projekt 
rządowy, tw orzący po prostu now ą kuryę dla 
tyoh, k tórzy  dotąd n ie  posiadali praw a w ybor­
czego, w ydaje się o w isie odpowiedniejszym  i 

! też bardziej się zgadza z zakreślonem i 23 lu te  
1 go r. z. zasadam i zamierzonej reform y wy- 
j borozsj.

N aturalnie w ypow iedzianych wczoraj przez 
I hr. H ohenw arta  poglądów nie m ożna żadną m ia­

rą  uw ażać jak o  form alnego projektu, a tem  
mniej, jako  ultimatum _ klubu konserw atystów . 
Świadczą one tylko, że akoya reform y w ybor­
czej napotka na  różne trudności i nie da się 
bynajm niej , przeprow adzić w oka m gnieniu. 
N ik t się tego nie spodziewał. W  Belgii, gdzie 
stosunki są mniej skomplikowane, reform a wy- 
boroza w ym agała 3 la t i jeszcze naw et nie jest 
zupełnie przeprowadzona, W  A ustryi, przy ty lu  
antagonizm ach narodowościowych, społecznych, 
konsty tucyjnych , praw nopolitycznych i t. d., 
akoya, k tó ra  z n a tu ry  rzeczy nie m a być pro- 
stem  zw yeięztw em  jednego stronnictw a, lecz 
oprzeć się n a  zgodzie różnych stronniotw , bę­
dzie w ym agała jeszcze więcej czasu, w ielkich 
wzajem nych ustępstw  i nadzw yczajnej w yrozu­
m iałości. Może hr. H ohenw art w łaśnie dlatego 
w ystąpił z ta k  daleko sięgaj ąoemi popraw kam i, 
w zględnie propozyeyam i, aby  n# samym w stę­
pie ostrzedz przed w szelkiem i złudzeniam i i 
przypom nieć ogółowi, źe reform a wyborcza r.m 
jest zabaw ką polityczną, której m ożna dokonać 
z dnia na  d z ie ń !

1 Także Koło polskie, chociaż wczoraj jego 
delegaoi nie w ystąpili przeciw ko projektow i 
rządowemu, będzie miało powód do różnych 
zast.zeżeń. Jakoż n. p. kombin&oya, aby  z pro­
ponow anych now ych 43 m andatów , na Galioyę 
przypadło ty lko  10, z pew nością nie odpowia­
da zasadom słuszności, zwłaszcza, że już* teraz 
Galioya co do liczby posłów jest stanowczo 
upośledzona.

Propozycye hr. Hohenwarta,
Fiszą nam  z W iednia 8 marca.
N ajtrudn ie j przyjdzie członkom klubu hr. 

H o h en w arta  zgodzić się na  pewien projekt re ­
form y w yborczej. W  tym  klubie bowiem znaj­
dują się reprezen tanci w szystkich odcieni pcli- 
tycznyoh, od ks. Sohw arzenberga, k tó ryby  naj­
chętniej p rzysta ł na przyw rócenie daw nej re- 
p rezentaoyi stanowej, aż do dem okratów  sło­
w eńskich, k tó rym  uśm iecha się suffrage univer- 
se l! To też h r. H ohenw arc n a  wczorajszej pierw ­
szej konferencyi delegatów sprzym ierzonych 
klubów  nie ty lko  nic m ógł t  zasadzie p rzy­
stać  na  p ro jek t rządowy, leoz nadto  czuł się 
zobow iązany wygłosić odm ienne propozyoye, 
k tó re  rzeczyw iście w ynik ły  z różuyoh, nrzy- 
żująoych się w jego klubie prądów.

W tem  niew ątpliw ie h r. H oheaw art m a 
racyę, że u tw orzenie nowej kury i wyborczej 
o 40 do 50 poałaoh w każdym  razie osłabia 
stosunkowo daw niejsze knrye. Mianowicie ku-

EORESPONDENCYE.
Wiedeń 7 marca.

Nie potrzebuję nic odwoływać, bo nie do­
nosiłem  wam tak ich  n. p. zabaw nych nowinek, 
jak o to : że klub H ohenw arta  się rozpada, że 
sam  hr. H ohenw art staje w opozycyi do rządu, 
że m inistrow ie są w kłopocie, co począć ze 
spraw ą Spincioza, że cała koałicya chw ieje się, 
że Koło polskie m iewa „zachcianki dokuczenia 
rządow i", wreszoie, że zjazd trzech  cesarzy od­
będzie się w kilka dni po przyjęciu trak ta tu  
handlowego w jakiejś miejscowości nad w y­
brzeżem  austry&okiem. Je s t  to  zawsze oznaką 
bardzo powolnego przebiegu oorad, k iedy  nie- 
ząjęta mozem fan tazya now iniarzy płodzić za- 
ozyna tak ie  dziw actwa. P rzyznaję jednak, że 
fantazyę podziwiam, k tó ra  ze spraw y tak  zaba- 
gnionej ja k  Spincioza potrafiła jeszoze ukuć 
coś niebezpieoznego dla rządu. Poseł Spincicz, 
dyrek tor sem inaryum  żeńskiego w Goryoyi, zo­
sta ł za mowę polityczną w  Zagrzebiu o wielko-

kroaokiem  państw ie złożony z urzędu przez 
m in istra  Gautsoha. Cóż z tem  rząd ks. W in- 
d ischgraetza m iał do czyn ien ia? Co m inistra 
M adeyskiego m ogłoby to  dotykać, gdyby  izba 
uznała naw et niesłuszność postępowania jego 
poprzednikaPjPoseł Spincicz wolał, jak  wiadomo 
zrezygnow ać z d eb a ty .w  Izbie i spuścić się na 
łaskę Cesarza, zwłaszcza, że m inister M adeyski 
p rzyrzekł mu, iż go do tej łask i jak najlepiej 
poleci, tak , że przynajm niej pensya dziś s tra ­
cona w ypłacana mu będzie w przyszłości. -

A i owa opozycya klubu H ohenw arta, 
k tórej pew ne liberalne organa w  W iedniu do­
czekać się już n ie  mogą, na przekór wszystkim  
przepowiedniom  zjaw ić się nie choe. K ilka razy  
już wspom inałem  w listach mych, że Słow eńcy 
m ają swoje pragnienia narodowe, k t ó r y c h  
s ł u s z n o ś ć  k a ż d y  u z n a j e  (naw et um iar­
kowani N iem cy z lewicy!), ale k tórym  dziś 
zadość uczynić bardzo trudno, gdyż rząd z pro­
gram u swego w ykreślił wszelkie kw estye poli- 
tyozne, a stosunku bardzo drażliw ego m iędzy 
Niem cam i-ultranarodow cam i a Słow eńcam i w 
S ty ry i i K ary n ty i ją trzyć nie może żadnem i 
zm ianam i dzisiejszego stanu posiadania. Sło- 
weńoów w klubie H ohenw arta jest 6 (H). Mó­
wić więc o w aleniu się klubu z powodu gro­
żącego w ystąpienia tej szóstki było, śm ieszno­
ścią ! — a  zwłaszcza jeśli zw ażym y, że groźbę 
tę  słyszym y od trzeoh miesięcy. Tym  jednak  
przeciw nikom  klubu H ohenw arta, k tórzy  ko­
niecznie chcieliby w ywróżyć jego upa­
dek i przejście w ładzy w ręce Niemców — 
(m ianowicie narodowcom niem ieckim  i demo­
kratom ) albo tym  k tó rzy  pogłoskam i nieumo- 
tyw ow anem i sprowadzić przynajm niej ohoą te a  
klub do jedne] lin ii opozycyjnej z młodooze- 
chami, każda sprawa, każdy cień nieporozu­
m ienia w ystarcza na - stw arzanie 1 wiadomości 
niedająoych się w pierwszej chw ili skontrolo­
wać, a m ających posłużyć — za f e r m e n t ,

Słoweńskie żądania paralelek w gim nazy- 
um w Cilli powiązano z wrzekomem niezadowol- 
nieniem  z powodu reform y wyborczej i robio­
no kom binaoye do wo!i bez k ry ty k i . w praw ­
dzie, ale i bez zbyteoznej sumienności. Z ate le­
grafow ano do P rag i, że klub jednogłośnie 
ośw iadczył się przeciw  zasadom reform y w y­
borczej, zatelegrafow ano do G raca, że Słow eń­
cy w ystępują z k lubu H ohenw arta, i za te legra­
fowano do L incu, że duchow ni i konserw atyści 
niem ieccy przyznają słuszność Słoweńoom. F a ­
k tem  zaś jest ty lko  to, że sześciu słoweńskicn 
posłów zażądało paralelek  w gim nazyaeh w Cilli 
i ż e  p r z y z n a n i e  t y c h  p a r a l e l e k '  m a  
n i e t y l k o  z n a o z e n i e  o c h r o n y  k l u b u H o -  
h e n w a r t a  p r z e d  u t r a t ą  o w y c h  6 c z ł o n ­
k ó w,  ale daleko w iększe: jest wbiciem klina to zro­
dzoną sztucznia przez młodoczeską agitacyę oposy- 
cyę południowo - słowiańską w ogóle Żaden rząd 
um iarkow any w A ustry i nie ma dziś ochoty 
objawiać ten d en c ji antysłow iańskiej. N aw et 
Czeohom kilkakrotnie > zapowiadali i m inister 
P lener i m inister W urm brand, że i w brew  n a ­
w et woli młodoozeskich oponentów  rząd dla 
kraju ich będzie robił co może. .Tem  więcej 
stosuje się to  do S tyry i, • K ary n ty i i K rainy . 
Nie d n w  więc, że wczorajsza rada m inistrów  
postanowiła m e staw iać trudności um iarkow a­
nym  żądaniom  Słoweńców.

O reform ie wyborozej, k tóra  stanow ić ma 
przedm iot konferencyi, dziś jeszcze m iędzy m i­
n istram i a m ężam i zaufania trzech stronn ictw  
koalicyjnych, rów nież za wcześnie roztrąbiono, 
że się n ik t na n ią nie godzi. Niejedno zape­
wne ulegnie zmianie, ale d la G alicyi na  razie 
w liczbie przynajm niej przyznanych  now ych 
(10) m andatów  jest gw araneya, że nie nastąpi 
w izbie przesunięcia sił niebezpieczne dla in te ­
resów naszego kraju.

Ale to wszystko kw estye przyszłości. Dziś 
inne spraw y na porządku dziennym . W  izbie 
panów przyjęto ustaw ę o praw ie autorskiem  w 
trzeciem  czytania. U staw a rozszerza prawa 
autora (kompozytora, malarza) ab y t jednostron­
nie. Tłómaozenie dzieła m a dopiero z upływ em  
piątego roku po wyjściu oryginału  być dozwo­
lone, a w ystaw ienie dzieł soemoznych (d ra­
m atów, oper, oratoryćw ) wolnem jest dopiero
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S  - A -  T
Powieść współczesna

przez
W incentego hr. Ł osia.

(Có*g d a lszy ) , -  -
P an  A rtu r bardzo był strapiony. W stał 

z krzesła i w m ilozeniu przeohadzał się po 
pokoju. W reszoie zagadnął zamyślonego ku­
zyna :.

— W ie sz ! J a  m am  dnżą fortunę, bo kuchar- 
stwo w  ostatn ich  czasaoh nie pochłaniało n a­
w et m oich dochodów. Mam zbiory  sztuki... Po­
stanow iłem  sobie dzisiaj uczynić twojego syna 
moim uniw ersalnym  dziedzicem.

L udw ik b ąk n ą ł:
— Szlachetne postanowienie.

P an  A rtu r c ią g n ą ł:
— B yłby  to  n isiada Czajski. B y łby  praw dzi­

wym  m egnatem . Szkod&by go było... by..._
— Zapew ne,— bąknąi znów Luuw m , r.tóiego 

w ytraw ne wino czyniło coraz ocięża^* ,m  do 
m yślenia i mówienia.

H rab ia  znowu chodził po pokoju, aż na­
gle energicznym  i m łodzieńczym  ruchem  
potrząsł głow ą i s taną ł zuów nad  Ludwikiem .

— Gdybym , — zapytał, — gdybym  w yszu­
kał oi żonę i zaręczył za nią, że nie da ci n i­
gdy powodu do podejrzeń, czybyś zerw ał z pa­
nią W aleryą?

— Ludw ik z w ysiłkiem  skupił m yśli i po 
długiej p&nzie odparł:

— Zerw ałbym  i ożeniłbym  się, ale...
— Ale ?
— Alebyś m nie zabił, a ja  oi żyoie bym 

zatru ł; gdyby  poręczenie tw oje okazało się fał- 
szywesa-

— B ądź sp o k o jn y !—zawołał h rab ia  A rtu r .— 
Poręczenie moje je s t rów nie pew ne co do 
trekslów, ja k  i co do kobiet. A teraz napijem y 
się k o n iak n ! m am  taki... taaaki... zobaczysz !

P rom ieniał. A  więo uniknie zagrażają­
cego mu bzika C zajsk ioh! bzika kucharskie­
go, czczośoi żyoia, nudów, m elancholii, spełni 
wolę swej oiotki i daną jej p rz y s ię g ę ! P ro ­
m ieniał...

A le już wieczorem, gdy  pozostał sam 
w domu, nastąp iła  reakoya.

Przyzw yczajony do w ygód i przyjemnośoi, 
niezakłóconych żadną troską, z kolei zaczął 
rozważać możliwe następstw a powziętego za­
m iaru i p rzeląkł się zwłaszoza odpowiedzial­
ności. Bo staw iał się w położeniu Ludw ika. 
G dyby m u ta  a  kazano zryw ać z przyzw ycza­
jeniam i; choeby ty lko z jego kuohnią, gdyby 
to  jem u kaz„no się ożenić?.. Bojąo się o Lu- 
dwiku, bał się więcej o siebie, o swój niozem, 
ale to niozem nie zamącony spokój, k tó ry  m ógł 
narazić n a  szwank,

A  gdyby jeszoze próoz tego rzeczywiście 
w ynik iy  jakie nieporozum ienia w m ałżeństw ie, 
gdyby okazało się naprawdę, że L udw ik  nie 
jest stw orzony do żyoia rodzinnego, gdyby za­
tęsknił za swobodą i zapragnął w yzw olić się 
z pod jarzm a, k tóre m u narzucono, ooby w tedy 
stało się z sam ym  panem  A rtu rem  ? Możeby 
jeszcze m iał na  karku  jego żonę, jego dzieci, 
m ożeby m usiał słuchać jej żalów i w yrzutów , 
on, au tom at ehodząoy, k tó ry  n igdy  nikom u się 
nie naraził, n igdzie wody nie zamącił.

P rzew idyw ania te  m ogły były  ostudzić 
zapał s y b a ry ty ; leoz h rabia nie zw ykł podda­
wać się sm utnym  rozpam iętywaniom , od k tó ­
rych  bronił go przedew szystkiem  w łasny jego 
egoizm< Bo oo tworzyć sobie przykre widma,

k tó re  prawdopodobnie is tn ia ły  tylko w w yo­
braźni ? P rzy tem  był uparty . J a k  dotąd musiał 
mieć obraz, k tó ry  m u się spoaobał, jak  m usiał 
zjeść n a  obiad potraw ę, do k tórej zrana uczuł 
apety t, tak  i 1 teraz  m usiał w ykonać plan, m a­
jący m u dać szacunek samego siebie.

i Z a jedyny  fak t n iew ątp liw y uw ażał ooze- 
kująoą go w najbliższym  ozasie zm ianę try b u  
żyoia. Ju ż  teraz  nie mógł oddaw ać się kuohar- 
stw u, nie m ógł godzinam i przesiadyw ać w k lu­
bie n a  puszozaniu fars i dowcipów.

M iał szukać żony dla Ludw ika.
; Z  całej też rozmowy dzisiejszej u tkw iły  

m u najbardziej w  pamięci s ło w a :
— Albo ty  z tw em  kuoharstw em  nie masz 

już bzika?
N ie obraziły  gc, ty lko  dotknęły  bardzo 

niem ile.
; W praw dzie w jego lin ii Czajskioh jaw ne 

bziki dotąd się n ie zdarzały, ale znow uż przy­
k ładu  dziwactw  różnych n ie brakło. Jed en  
z jego stry jów  na starość z najporządniejszego 
dżentiHiena przeistoczył się w  oryginała , a  n a ­
w et m iewał fa n ta zy ę , graniczące po prostu 
z szaleństwem .

— Szukajm y tej żony 1 szukajm y 1... — za­
wołał nagle do siebie t  jnem  silnego posta­
now ienia.

n i .  . , ;
W  jednym  z domów, znajdujących  się 

przy ulicy W łodzim ierskiej w W arszaw ie, 
m ieszkała pani A m elia Boiska z jed y n ą  córką, 
M aryą. A partam ent ich, złożony z k ilku po­
koi, raozej skrom ny, niż zbytkow ny, m iał je­
dn ak  tę ceohę, wspólną w szystk im  kątom , zaj­
m ow anym  przez ludzi, należący  oh do świata, 
w  k tó rym  w yrafinow anie gu stu  je s t niem al 
wrodzone,

Paui B Jsk a , staruszka o niesłychanie de- 
likatnyoh, łagodnych rysach, w czarnem  ubra­
niu, w białym  koronkowym  czepku siedziała na 
kanapie w salonie, głęboko zam yślona nad  tem  
widocznie, oo przed chw ilą nsłyszała. T ow a­
rzyszka jej, b runetka la t pięćdziesięciu, żywa, 
o latająoyoh, niespokojnych oozach, oczek-wała 
n iecierpliw ie odpowiedzi.

P an i A m elia odezwała się wreszcie gło­
sem pełnym  łagodności:

' — Nie potrzebuję ci mówić, że gorąoobym 
pragnęła w ydać M ariolę i przed śm iercią 
widzieć jej los zapew niony. W iesz, jaka de­
likatna  , w ypieszczona, n iezaradna i słabow i­
ta. Ale... — tu  zam yśliła się i pc ohwili 
dodała : — ale m ałżeństw o w tyoh w a r u n k a c h  
w ygląda na m ateryalną umowę, a nie na 
śn ię ty  ak t, za jaki je za moich l e p s z y c h  cza­
sów uważano, i za jaki ja  do grobowej deski 
uw ażać będę.

— Moja droga pani — podchwyciła dama 
— czasy się zm ieniły. I  ja to wszyst.ro pa­
m iętam  i widzę, że zaszła w ielka różnica w 
pojęciach. . . .

— Może — w estchnęła pani Am elia — lecz 
żądać odemnie, kobiety zestarzałej, k tórej ży- 
oie przedstaw ia jedną smutną ale czystą  k a r­
tę, bym  dziś rozrządzała ręką mej córki, nie 
wiedząc, komu ją  oddaję ?... Bo widzisz, twoje 
zapewnienie...

— Ni e !  n ie! —- kończyła praw ie stano­
wczym tonem. — Nio nie obiecuję twojem u 
protegowanemu. N iech postąpi jak wszyscy, 
n iech się stara, jak  się nasi ojcowie stara li i 
nasi mężowie. Mój m ąż ubiegał się o moją rę­
kę la t trzy . Te nowe, uk ładane m ałżeństw a 
m nie oburzają. Gi konkurenci jak  tw ój p ro te­
gowany, który s zuecaajoaą gotów iść do oł­

tarza, są mi w strętn i.
P ani K arolina Zabielska poruszyła się 

niecierpliw ie.
— A więc, znająo panią jako chodzącą dys- 

kreoyę, powiem, kim  jest ten, dla którego ku­
zyn jego pragnie na żonę córkę pani. Tym  
stryjaozno ciotecznym  bratam  je s t h rab ia  A r­
tu r  C zajski, a przyszłym  m ętem  Marioli, 
jeśli będzie rozsądną.... jest h rab ia L udw ik 
Czajski.

— Nie znam  ani jednego, ani drugiego. Nie 
przypom inam  sobie przynajm niej — odparła 
po nam yśle pani Am elia — i stąd  tw oja misy* 
jeszoze więoej m nie zadziwia.

— W ytłum aczę ją  drogiej pan i — pod­
chw yciła z ożywieniem  d a m a .'— H rab ia  - L u ­
dw ik Czajski jest najw yżej czterdziestoletnim  
kaw alerem , bardzc . m ajętnym  i bardzo p rzy­
stojnym . B ra t jego ohoe m u zapisa: ca­
ły  m ajątek, by le ty lko  się podług jego woli 
ożenił.

A  ten  b ra t skądże nas zna ?
- — W szak — w trąoiła pani K arolina pośpie­

sznie — . chodzi m u o żonę, k tóraby  daw ała 
rękojm ię szozęśoia- A któraż może dać ją  w ię­
kszą, niż oórka takiej osoby, jak  pani?

— Skądże więo mnie zna ?
— Swięoi są znani...

, Pani Am elia zarum ieniła się. N ie lubiła, 
by jej wspominano o jej cnotach.

— Tembardziej jest coś niejasnego w tej 
niechęci starania się o pannę d -brza wy 
chowaną.

— J e s t ! - -  podchw yciła przyjaciółka — i, 
jeżeli mi pani pozw oli być szczerą...

Boiska zajęta swem i myślami, milczała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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po ialaoD trzydziestu  od snuorei antora. Chcia­
no  naw ot zakasać układania m uzykaluyoh (juiH - 
libeuów i potponrri, ule na wniosek Dutohy 
ogra ..Lżono zak iz  ty lko do takioh mtizykal- 
iiych utworów, k tórych  a a to r o w ie  zastrzegą 
sobie w yraźnie w w d k ie  prawo.

W touaźetowej Komisy:, po pi zyjeeui przed­
łużenia o lokalnych kolejach wiedeńskich (k tó­
re wedle obliczeń m in istra  handlu żadnych 
ciężarów nie nak ładają na państwo, a naw et 
zaoszczędzą m u kosztow  l 1/, miliona zł.) p rzy ­
szło z rzędu do w yjaśnień w kw estyi dalsze­
go upaństw ow ieni . kolei poywftnyoh. M inister 
handlu  ośw iadczył przy tern, że z  koieią za 
ohodiiią ozsską tcczą się rk iad y , a z innomi 
rząd ukłauaó się zamierza — i już  w jesieni 
iruedloży cały plan nowych upaństwów leń. 

Zarazem  z  rosnącym obszarem kolei państwo- 
w yoh okanuje się potrzeba pew nej uecentrali- 
zaoy zarządu i wyposażenia oig& nćw  egzeku­
tyw y w ^ ieksze  pełnom ccniotwa. Równioż dla 
kolei lokalnych ustanow i się oddział ooobny w 
zarządzi, generalnym .

f
Atanazy Benoe

prezes Koła polskiego-
Nową a do tkliw ą s tra tę  zapisać nam 

wypada. A tanazy  Benos, now ow ybrtny  
prezes K oła polskiego, zakończył żyw ot 
doczesny w W iedniu wczoraj 9-go m arca 
o godzinie B J/a po południu.

B ył ho cz ło w ek  ciohy, unikojący 
wszelkiego rozgłosu, nie goniący n igdy  za 
popularnością, nie pracuiącv n igdy  dla 
efektu, nie w y su w ^ący  się n igdy  na 
pierwszy p la n ; pracownik poważny, za­
wsze rozw ażny i głęboki, ob1,czający na  
daleką m etę następstw a każdego k. oku. 
Z tego też powodu cenił ^o bardzo G ro­
cholski, a  Jaw orsk i w idz ał w nim  swego 
najlepszego doradzoę. Z tego także powo­
du obrało go K H o po ustąp ien iu  Jaw o r­
skiego swoim pi dzesem. W 1 działo bowiem  
w nim  n ie ty lko  doskonałego następcę 
tam tych  dwóoh znakom itych sw ych p re­
zesów, ale nad to  m ęża tak  . jak oni nie­
skalanej praw ości charak teru  i patryo- 
tyzm u poważr ego, to  jest tego, k tó ry  po- 
iegi;. na  miłości Ojczyzny, a m e na  mi- 
łośoi siebie w Ojczyźnie

N iestety  zaledwie sześć dni był śp. 
A tanazy  Bence prezesem naszeg) Koła. 
W  niedzielę przeziębił się, we w torek 
m usiał już z powodu w zrastąiącej goi ąozki 
położyć się do łóżka, lek trze  skonstato­
w ali zapalenie płuo, a wozoraj o godzicie 
31/, po południu w yzionął ducha.

W iadoir ość o zgonie prezesa K oła 
polskiego rozeszła się rychło  po W iedniu, 
a wioeprezes, p. Zaleski, zwołał n a ty ch ­
m iast posiedzenie K oła i n a  niem  uchw a­
lono złożyć wienieo na trum nie i gre- 
m ia lry  wziąć udział w pogrzebie, k tóry  
odbędzie się •, a tre  po południu z m ieszka­
nia do dw orca Kolei Północnej, skąd 
zwłoki odwiezione będą do Nićgfiwic.

Ś p. Atan« zy B ance pochodził z ro­
dziny f.ancnskiej, k tó ra  w X \ I I  w ieku 
p rzyby ła  do Polski z królową M arysieńką. 
Urodził się w Nicgowicuch w roku 1827. 
Ukończywszy w K rakuw ie studya gim ua- 
*syaine i uniw ersyteckie, gdzie kolegował 
z posłem Chrzanowi kim, poświęcił się 
gc spodarsfcwu na rodzinnym  kaw ałku zie­
mi. S ław ną by ła  jego stadnina, k tó rą  z 
szczególnym zam iłow aniem  hodował. Jako  
czynny członek Tow arzystw a rolniczego, 
b rał ży» y  udział w wszelkich sp ra ł i oh 
życia obywatelskiego. W  lalach  1846 i 
1863 na leżąc do ruohu cowst&ńezego, dw u­
krotnie został uwięzionym. W  roku 1882 
w ybrany  jednogłośnie posłem z w ębszyod 
posiadłości powiatu wiol.ekiego, odtąd sfaie 
reprezentow ał ten  okręg w yborczy w par­
lamencie.

R . I  P.

K R O N I K
Lwów 10 marca.

Krzyż pamiątkowy. Uroczystość poświęcenie 
krzyża ku uczczeniu pamięci zamordowanych pjztz 
Moskali dnia 21 listopada 1893 r. w Krożach na 
Litwie odbędzie się jutro w niedzielę dnia lig o  
marca o godzinie 4 po południu na cmentarzu Ły­
czakowskim.

Nabożeństwo żałobne za pomordowanych Nre- 
ian  odbędzie się w katedrze ormiańskiej w ponie­
działek 12 bm. o godz. 7 rano.

Zmiana własności- Dobra £  ńećw, Towarnśa
i część Koniewa w powiecie sUromiejskim, między

Chyrowem a Samborem położone, przasziy na wis. 
sność p. Mieczysławy a Topnlmchieb Kubikowej i 
p. Stanisławy z Topohi.ckieh Lewickiej, w drodze 
publicznej hcytaeyi.

Ze stowarzyszeń. Walne zgromadzenie Izby 
inżynierskiej odbędzie się w niedzielę 11 brn o go­
dzinie 4 popołudniu w lokaln Tow. politechnicznego 
Rynek 1. 30.

Prezemę na opróżnione gr. katel. probostwo 
regiae collationij w Kałuszu nadało Namiestnictwo 
ks. Włodz. Petru6iewiczowi, gr kat. wik. trebikat 
we Lwowie.

„SokÓłu. Jutro w niedzielę o godzinie szóstej 
wieczorek gimnastyczno-wokalny z powodt 27 rocz­
nicy założenia Towarzystwa. Wykonane będą ćwi­
czenia przeznaczone na drugi zjand.

Wystawa krajowa. Dyrekeya wystawy roze­
słała wreszcie dokończenie spisu tych p-.ń, które na 
prowineyi podjęły się organizacyi działo pracy ko­
biet. 8ą niemi panie: Pi-trowa Łaatawieeka, Ma­
gdalena Łodyńslsi, hr. Maryanowa Łoniowa, Lr. Ka- 
łimierzowa Łubieńska, H len71 Marmoroszowa, Ka­
rolina Madeyska, Helena Malicka, Zofia Marynow­
ana, Kazimiera Matczyńska, Stefanowa Nanowska, 
W laiysłanowa Ochneka, Adamowa Olszowska, He­
lena Potocka, Rcmanowa Pnzynina, W Ldyełwowa 
Przybysławska, WIodziiHersowa Niezabitowska, hr. 
Wilma Reyowa, bar. Jakóbowa Romaszkanawa, Bo- 

■ 1? słowowa Rozwadowska, Zofia Rudnicka, Klemen­
tyna Rudnicka, Helena Rudnicka, Oktawowa S.-lo- 

! wb, K rolina Sznekowa, Aniela Gniewoszowi), Stf-ui- 
słewowa Siemieńska, Zuzanna Skrzyńska, Bolesła­
wów a Śmiałowska, Stanisławowa Stadnicka, Klemea- 

* tyna Stesin^wczoWB, Henry ks Stra wińska, Aleksan­
drowa Strzelecka, Wanda Strzelecka, Helena Szcze- 
panowsks, Joanna Szeptycka, Stanisłnv?owa Zarnow- 
r-ka, Mi gdalena Tnulliowa , Janowa Pawlikowska, 
Franciszka Potulicka, Adamowa Lubomi-■&kr, Anna 
T.roaiewiczowa, Emiiowa Torcsiewiczowa, Adamowa 
Treterowa, Józefowa Trojanowa, Kinga Wasilewski., 
Ka-olma Wiszniewska, Władysławowa Wolsńska, 
Frsnciszkowa Wohlf.wthowa, -Fiorentyna Wolniewi- 
czowa, R aminowa Wybranowska, Marya Wysocka, 
B : lesiawo^a Żar J ecka.

Konkursa. Magirtiat m. Biały rozpisał z ter­
minem do 24 bm. kofekiirs na posadę weterynarza 
miejskiego z roczną płacą 600 zł. — Dyrekeya porzt 
i telegraf w we Lwowie ogłasza z tetmiueia do d. 
18go b m. konkurs na posadę ekspedyenta w n- 
rzęłzje pocztowym w Martynowie nowym, w pow. 
rohatyńskim.

Uroczysty wieczór poświęcony pamięci Jana 
Kilińskiego odbędzie się jutro w „Gt.mżdzie11. Po­
czątek o godzinie 7V

Pierwsze posiedzenie Wydziału nowo powsta­
łego r Związku Towarzystw ranzyiznyeh śpiewa­
ckich", odbyło się we Lwowie pod przewodnictwem 
dra Aleksandra Tchorzniokii go. Po ukonstytuowaniu 
się uchwaiono rozesłać do wszystkich Towarzystw 
muzycznych i śpiewackich w kiaju deklaracye ce­
lem formalnego zgłoszenia przystąpienia do „ Związ­
ku “. Pierwszy walny Zjazd odbędzie się tego roku 
w lecie, podczas wystawy krajowej we Lwowie. D i 
wszystkich wybitnych kompozytorów polskich i ru­
skich, zamieszkałych w kraju i za granicą, uda się 
Wydział z prośbą o nadesłanie ncwych utworów 
chóralnych celem wykonania ich na pierw 3zyu 
wielkim koncercie „Związku* w czasie wystawy 
krajowej.

Z Tarnopola nam piszą : Za inieyaty wą tu­
tejszego Sokoła zgromadziło się onegdaj grono tu­
tejszych obywateli pat.yotyoznych w sali Sokoła ce­
lem naradzenia się w sprawia uroczystego obchodu 
stuletnie rocznicy Kościuszkowskiej. Po nader oży­
wionej debacie, w której głos zabrali pp. P r o rum­
aki, Kahane, Hauswald, Michałowski, ks. L brewski 
i mni uchwalono wyznaczyć obchód rocznicy na dnie 
7 i 8 kwietnia b. r. z programem n ustępującym: 
Dnia 7 kwietnia ma cię odbyć w sali tutejszego 
Sokoła przedstawienie amatorskie teatralne utwocu 
dramatycznego „Kościuszko pod RaeRwieam ‘, na­
stępnie dnia 8 przed potudLiera nabożeństwo dzięk­
czynne z kazaniem, pcczem nastąpi zebranie miej­
scowych obywateli wszystk;ch klas, niemniej oko­
licznego ludu w g^.acnu „Sokoła11. Wieczorem tego 
samego dnia odbędzie się ponowne przedstawienie 
teatralue dla ludu wiejskiego głównych ustępów i 
scen z „Kościuszki pod Racławicami11, obrazy z ży­
wych osób i pouczająca przemowa do włościau.

Z6 Złotnik otrzymaliśmy zażalenie, że b i ty i 
gazety dochodzą lam bardzo nieregularnie, Prosimy 
zat«m władza pocztowi o uregulowanie tych sto­
sunków.

Ostrzeżenie, z  Mielca nam piszą Pewien żyd 
z ru;ią brodą, około 40 lat mający, wyłndza od 
księży pieniądze, pod pozorem, że się chce ochrzcić, 
Udaje, że ma złożone pieniądze u ks. biskupa Gla- 
zera i prosi kapłanów, aby w jego imieniu o zwrot 
pieniędzy pisali.

Proces Rudego (Wyroś.) A n t o n i  R u d y
uznany werdyktem przysięgłych winnym zbrodoi 
Łradzieży, popełnionej z kasy zamkniętej, zasądzony 
został na 6 lat ciężkiego, jednofazowym postem co 
miesiąca obostrzonego więzienia, z tym dodatkiem, 
że kara liczy mu się od dnia 9 czerwca 1893 r. 
tj. od dnia ogłoszenia pierwszego wyroku.

T e o d o r  R u d y  uznany winnym uczest­
nictwa w kradzieży, okazany zovtał na 1 rok 
więzienia z jednym postem co 2 miesiące. T e o d o -

z y a  K o s o w s k i ;  zupemie została Wolnioną Co 
do poszkodowanej kasy oszczędność' postanowił 
trybunał, by wydano jej po prawomocności wyroku 
skonfiskowana przy rewizyi n Teodora Rudego złr. 
12,200 w gotówce i ałr. 3.900 w 2 książeczkach 
kasy oszczędności miastc Lwows. Co do reszty zs.- 
kwestyonowanyeh u Teouora Rudego papierów war­
tościowych, gotówki i książeczek kasy oszczędności,
0 których on twierdzi, że są jego własnością, ode­
słano kasę oszczędności ua drogę prawa cywilnego.

Cyrk W8 Lwowie. Dyrektor znane, trupy cyr 
kowej p. Cezar Sidoli czyni starania, żeby mu po­
zwolono podczas wybtiwy dawać we Lwowie przed­
stawienia cyrkowo. Pan Sidoli już dwa razy w osta ■ 
tnmh dwóch latach starał się o pozwolenie na otwar­
cie cyrku, ale magistrat i sektyo już dwa razy — 
jak utrzymują z kurtuazyi dla dyrektora teatru — 
odmówiły jego prośbie. W roku bieżącym p. Sidoli 
znów przybył do Lwowa i krząta się, aby mu przy­
najmniej podczas wyjtwwy pozwolono przybyć tu z 
cyrkiem. Starania jego napotykają jednak na ciągłe 
przeszkody. Obiega pogłoska, że rozmaite sfery wy­
tężają wszystkie siły, aby skłonić magistrat, sefecye
1 Radę miejską do odrzucenia prośby przedsiębiorcy 
cyrku. Naturalnie, że w tej anticyrkowej agitacyi 
największą rolę odgrywa hasło, iż teatr to instytneya 
narodowi, petryotyczne., htórej nie powinno się stwa­
rzać tak niebezpiecznej Kcukureneyi, jak cyrk; cięż- 
kiem działem przeciw cyrkowi ma być także groźba 
dyrekcyi teatru, że w razie zezwolenia na cyrk roz­
wiąże operę.

Grcżba ta wydaje się nam wprost śmieszną i 
sądzimy, że wcale nie wpłynie na postano sdenio pp. 
radnych, gdy nędą decydowali o tern, czy cyrk ma 
być we Lwowie podczas Wystawy, ozy nie. Jeżeli 
opery wa Lwow.e podczor1 wystawy nie będzie, to 
nie Surac i na tem ani miasto, ani mieszkańcy jego, 
an. też goście przyDywająoy na wystawę, lecz tylko 
sama dyrekeya teatru, gdyż będzie miała mniejsze 
dochody. Publiczność lubiąca śpiew i muzykę a po­
zbawiona i pery, Dędzie uczęszczała pilniej na kon­
certu, któiych na wy3iawę zapowiedziano znaczną 
liGzbę. Występować będą na ni Ł najznakomitsi polscy 
muzyi y, śpiewacy i śpiewaczki, których dyrekeya 
teatru ttigdyby nie zaangażowała, i których gdyby nie 
wystawa, publiczność lwowska nigdyby nie usłyszała. 
Zresztą cóż ma dyrekeya rozwiązać? opery przecież 
we Lwowie prawie nie mai Opróuz jednego pana 
Myszugi, śpiewaka znakomitego, sami debiutanci, nie 
obyci ze sceną; chóry żle wyćwiczone, orkiestra 
grająca na rozstrojonych instrumentach. Oper no­
wych nie dano żadoych, ciąg’e w kółao „Trawiata11 
i „Marta11, a tylko czasem jako największa „nowość“ 
„Cayalleria11 i „Pajace". W tym sezonie nie wysta­
wiono żadnej nowej opery. Na wysiawę dyrekeya 
nie poczyniła żadnych nakładów, nie przygotowuje 
żalnej nowej polskiej opery, chociaż zgłoszono ich 
kilka. Jeżeliby więc miała być na wystawie taka 
opera, jaka jest teraz, i jcielibyśmy mieli popisy­
wać się przed gosem1 przybywającymi tą operą, 
którą utrzymuje dyrekeya teraz, to sądzimy, że w 
interesie sztuki polskiej leżałoby, aby opery wcale 
podczas wystawy nie było i żebyśmy podobnego 
fiaska nie zrobili, jak w Wiedniu.

W ostutaiej chwili rozeszła się po mieśoie po­
głoska, że nawet jedyny śpiewak, który podtrzymy­
wał operę polską we Lwowie p. Myszuga, poduł się 
do dymisyi. Z chwilą ustąpienia j“go opera we 
Lwowa de facto istnieć przestaje.

Tyle co się tyczy greżby rozwiązania opery.
Co się zaś tyczy argumentu, że teatr jest 

instytucyą narodową i patryotyczną, to jakkolwiek 
nie podzielamy wcale tego zdania i sądzimy, że nic 
wspólnego z miłością naszej Ojczyzny nie ma ko- 
medya francuska, stanowiąca podstawę w jzystkbk 
dzisiaj teatrów, niemniej przecie gotuwi jeBtbśmy i 
Dad tym argumentom poważnie się zastanowić. 
A zastanowiwszy się, przychodzimy do przekonania, 
że stworzenie dla dyrekcyi teatru monopolu zabaw 
podczas wystawy, przyniosłoby pożytek, nie sztuce 
polskiej, ale tylko dyrekcyi lwowskiego teatru. 
Wszelki monopol ma w sobie zarodki zepsucia. Nie 
ma. na kuli ziemskiej gorszych zaptłek nad fran­
cuskie dlatego, że we Francyi panuje monopol za­
pałek; gorszych cygar nart uustryackie, dla tego, że 
mamy monopol tytoniowy. Dyrekeya testru, gdyby 
otrzymała monopol zabaw na czas wystawy, mogłaby 
zgoła nis staiać się o podnoszenie sceny, gdyż przy 
t*k wielkim napływie gości, jaki wór czas będzie, 
miałaby eodzień zapełnioną sal.* chociażby dzień w 
dzień dniała tak budujące sztuki, jak np. „Trico- 
ebe i Oaeoktu. Monopol przeto zamiast podnieść 
scenę, przyczyniłby się tylko do skomprom kowania 
naszego teatru w obec zagranicznych gośoi.

A jeszcze potem wzgląd praktyczny powinna 
mieć na oka rcprezentacya miasta. Jeżeli będzie 
teatrowi oddany monopol zabaw, to cóż po­
cznie publiczność w razie kilkakrotnego grania je­
dnej i tej sam. j sztuki dzień w dzień w teatrze ? 
Przypuśćmy, że ktoś przyjoizie dc Lwowa na ty ­
dzień i będzie miał w poi o odziaiek „Tricochc i 
Cacolet", we wtortl: „Tr»viatęu, w środę „Tricoche 
i Cacolet11, w czwartek zn o w u  „Traviatę“, w piątek 
„Trieoeke i Cacolst" i tak znowu dalej przez cały 
tydzień! Ptzeiież wypada, aby gospodarze miasta 
o b m y ślili  dla tych goś i j a k ą ś  rozmaitość zabaw.

To też potrzeba urozmaicenia zabaw z jednej 
strony, a z drugiej p o trz e b a  asunięria monopolu, 
cilóry prowadzi do mirazmu i ospałości, skłonią—jak

sądzimy — naszą Radę miejską do wydania cyrko­
wi koncesyi.

Przemysł polski na wschodzie. Wielkie przed- 
siębirrstwa europejskie, prowadzone kosztem olbrzy­
mich kapitałów, a składające się zwykle z kapita­
listów bogatych krajów zachodnich, jak Anglii, 
Francyi, Belgii, sprowadzały dotąd maszyny, cały 
materyał i robotników ze swoich krajów, pomimo, 
źc suua odległość narażała ich na znaczno koszta. 
Stosunki te zaczynają się zwolna zmieniać, w miarę 
jak w krajach dotąd nie posiadających wielkiego 
przemysłu rozwijają się fabryki. Spółki zagrtni.zue 
zaczyuają zaopatrywać się w ty;h fabrykach. Tak 
się ma rzecz właśnie z budową nowych kolei buł- 
garsko-macedońskich. Firma Theophile Finet z 
Erukselli, która objęła tam generalne przedsiębu r- 
stwo, zawezwała k-akowsfeą fabrykę, firmy „L. Zie- 
leniewjkiu do objęcia dostawy wielu przedmiotów 
dla tych kolei, mianowicie siedmiu wodnych stacyi 
(alimentations d ’eau)t sześciu obrotnic (ponts tour- 
nants), dwu obrotnic małych (Plaąues tournantea)> 
dwunastu żurawi (grues hydrauliques) i t. p. dla 
linii Saloniki-Koiistantynopol. Firma krakowska do­
starczała już dawniej maszyn parowych, kotłów, 
młynów i t. p. dla rządu tureckiego. I  teraz oferta 
jej wytrzymana konkureacyę z ofertami niemitekich 
fabryk, więc prawdopodobnie niebawem już nasi 
inżynierowie i monterzy wyruszą na wschód.

Jekollekcye Wielkopostne w stowarz jzenm
katolickiej uałodzifży rękodzielniczej „Skałau pod 
przewodnictwem księdza Klemensa Bandi3», odbętą 

i się : we środę 14, czwartek 15, piątek 16 i sobota 
17go ma. 2 rb. każdym razóm początek o godzinie 
8 wieczorem. Na powyższe rekoiekeye zaprasza ni- 
niejezem dyrekeya wszystkich rzkrnków rzeczywi­
stych, wspierających i honorowych.

Z Narola nam piszą Dnia 28 lutego br. po 
żegnaliśmy z żalem naszego proboszcza i byłego 
dziekana ks. Aleksandra Encingera, który przeniósł 
się do Halicza, Przez 25 lat pełniąc tu obowiązki 
kapłana strł się wzorowym opiekunem i doradzeą 
swoich parafian, a jako człowiek nieskazitelnego 
charakteru i głębokiej nauki przyświecał zawsze 
przykładem. Rzewne było rozstanie kapłana z In­
dom. W  niedzielę podczas kazania pożegnalnego 
wybuetnęli wszyscy głośnym płaczem i nie mogli 
uspokoić się pizez cały czas nabożeństwa. Przez 
dwa dai trwało pożegnanie. Lud przychodząc go 
żegnać do nóg mu się rzucał, a zacny caplan pła­
kał ze wzruszenia. Cały Narol odprowadzi: go na 
kolej. M. K.

Trzęsienie ziemi. Dnia 4 b. m. o 9
minut 20 rano dało się czuć nr,der silne f listę trzę­
sienie ziemi w Dnpliskach, pow. zaleszczycki, w kie­
runku z północy ku południowi. Trwało osiemdzie­
siąt sekund.

Stan powietrza. Term, 4 - 4° o godz. 8 rano, 
w poł. -j- 8U R. Bar. 759. Cudna wiosonna pogoda. 

Trufla i kawałek Chleba (Bajka).
Trefla, dumna zapachem, była wieloe hardą 
I  na kawałek cnleba patrzyła z pogardą!
Chleb jej na to odrzeczs ;

„Twój zapach wś ód ludzi, 
Wierzaj mi, że bynajmniej zazdrrści nie budzi, 
Jesteś tylko przyprawą dla wybrednych gości,
A mnie jeden drugiemu ciągle dziś zazdrościu.

Literatura i Sztuka,,
* Kronika muzyczna. Od czasu wystawy tea­

tralnej muzyka czeska wyrobiła sobie prawo obywa­
telstwa w Wiedniu, a najbardziej honorowany jest 
twórca „Prodanej nevesty“ Smetana, którego dwu- 
aktową opeię „Pocałunek" właśnie teraz pc raz 
pierwszy wystawiono nnr) modrym Rnnajsnn- Muzyka 
tego ucwoiu miejscami za naiwna, miejscami za 
uczona, ale ogółem biorąc wdzięczno, szczególnie 
tam, gdzie są wplecione motywy ludowe. Libretto 
jednak rozwlekłe, jałowe i straszliwie nudne. Dobry 
jest tylko akt pierwszy, przedstawiający zaręczyny 
chłopskie z całyn aparatem etnograficznym. Intryga 
polega na tem, że naizeczona odmawia swemu na­
rzeczonemu tradycyjnego pocałunku. Pan młody bo­
wiem jeat wdowcem i pierwsza jego żona nie mia­
łaby spoko) j w grobie, gdyby mu drrg-, przed ślu­
bem daia pocałunek. Przesąd niepozbawiony poezyi, 
ale wszystkie kunsekweneye jego w lib recie zostały 
fatalnie przeprowadzone, tak iż powodzenie opery 
obniżyło się wskutek tego ogromnie. Mimo to pu- 
blicznuść wiedeńska przyjęła ją na pierwszeri przed­
stawieniu bardzo życzliwie i nie ulega wąlpliwuści, 
że gdy tekst zostanie poprawiony, gdy reiyeerya 
wykreśli kilka jałowych i rozwlekłych scen, opera 
zyska stałe powodzenie, chociaż z drugiej strony 
daleko iej do tych mistrzowskich zalet, jakie twórca 
„Pocałunku" rozwinął w „Prodanej nevjście".

Dzia po raz 299 dają w Warszawie znany 
balet „Pan Twardowski". Ponieważ prawdopodobnie 
jeszcze w tym mieńącn nastąpi trzechsetne przed­
stawienie, z tego powodu przygotowuje się jubileu­
szowa owacya dla najpopularniejszego polikiego ba­
letu. Kompozytor muzyki do „Pana Twardowskiego" 
p. Adolf Sonneafeld otrzyma nadzwyczajne hono- 
raryum za jubileuszowe przedstawienie. Część choreo­
graficzną stworzył baletmistrz wielkiego teatru p. 
Calori, dziś już nieżyjący.

Koncert historyczny, z którego sprawozdanie 
podaliśmy przed kilka d n iam i, został w Warszawie 
powtórzony na ogólne żądanie, jednakże z progra­

mom u Leo skróconym. Zainteresowanie się tą nie­
zwykłą produkcją było równie wielkie jak za pier­
wszym razem. Warszawiacy wogóle rozmiłowa'1 się 
nie ua żarty w koncertach letraspeaty^uych. Teraz 
wszystkich zajmuje pomysł dyrektora orkiestry p. 
Sonnenfelda, który urządza szereg koncertów pod 
trochę niekoncertowym tytuiem: „Historya muzyki 
popularnej w Warszawie za czasów istnienia Doliny 
szwajcarskiej". Dla starców będzie to rodzajem po­
dróży po krainie wspomnień i pamiątek.

Z Nowego Jorku donoszą, że wystąpił tam 
w koncercie, danym na cel dobroczynny, Jan 
Reszke i odśpiewał cztery akty z rozmaitych oper. 
Koncert ten przyniósł dochodu 200.000 franków. 
Artystij naszego Amerykanie zasypali kwiatami i 
wieńcami.

We Wrocławia występuje w operze tamtejszej 
Polka p. Felioya Kaszowska. Ze szczegolnem powo­
dzeniem wystąpiła w „L’amico Fritz" jeko Zuzia.

Strausi skomponował nową operetkę p. t. „Ja- 
kube". Tytuł ten cznacza taniec rumuński. Teatr 
„an der Wien" wystawi nowy utwór Straussa.

Msły artysta Bronuś Huberman święcił nowy 
tryumf w Bordeaux, dokąd zaproszony został przez 
„Cercie philharmoniąue". Dwanaście razy ukazywał 
się ma’ec na estradzie. Po powrocie do Paryża wziął 
udział w wieczorze muzycznym n br, Rotszyldowej, 
gdzie nie szozęazono mu także owacyi.

Głośny do niedawna jako „cudowne dziecko" 
Józio Hoiman skończył siedmnasty tok życia i prze­
mienia się właśnie w Józefa Hofmana. W tych dniach 
koncertował w salcnacb ks. Radziwiłłów w Berlinie 
wobec słuehsczy \  najwyższe’ aryst^kracy. i książąt 
krwi krćlewsl-.iej. Miody wirtuoz wyjeź lżą teraz do 
L ndynu, gdzie trzy razy wystąpi, zimowy zaś se­
zon przepędzi zapewne w Atneryce, gdzie jako dzie­
sięcioletni dzieciak dozneł wielkiego •powodzenia.

Warszawskie dzienniki donoszą,' że nareszcie 
po długich latach bezowocnych projektów otrzymać 
ma Warszawa salę konceitową. Sala ta mieścić się 
będzie w specyalnie na ten cel wzniesionym budyn­
ku, który etanie przy zbiegu ulic Długie’ i Nalewek. 
Pomieści ona 1000 osób, a prócz parteru będzie po­
siadała dwa balkony z lożami.

R o z m a ito ś ć  .
— Fałszywa pamięć, Zdaje nam się, iż to, co 

widzimy lub słyzymy po raz pie wszy, było już 
kiedyś przez nas widziane lub słyszane, zmam to ! — 
Słydzałem to! — Mówimy po wysłuchaniu kompo- 
zycyi muzycznej, niesłyszauąj dotychczas z pewno­
ścią przez nifcugc, Jest to obserwowany często oujaw 
paramnezyi czyli fałszywej pamięci, suidj cwanej 
przez psychologów i lekarzy.

Na ozem polega fałszywa pamięć? Pomijając 
charakter główny objawu, polegający na złudzeniu 
jakobyśmy oglądali powtórnie widok zupełmo dis 
nas nowy. towuizyBzy paramnezyi zazwyczaj pewien 
stan rozdrażnienia, bardzo zmiennego w srtych for­
mach, wahającego się pomiędzy zwyalym „niepo­
kojem" lub ciężarem na piersi a ciężką, dauzącą 
„zmorą". Nieaiedy piramnezya zjawia się wśród za­
wrotu głowy, przyczem indywidua, przypadłością tą 
dotknięte, doznają wielce nieprzyjemnego uczucia 
trwogi.

Oto kilka faktów, ubserwowanych przez Lalnudą,
Młodzieniec, jadąey w  wagonie kolejowym czy­

ta romans doęieio co wydany. Nagle w umyśle czy­
tającego rodzi się przypuszczenie, ii'zn a  książkę do- 
feiaarie. Jednocześnie pow-iaje w mózga taka za­
wierucha wspomnień i obrazów, iż myśl pracuje z 
trudnością. Trwa to pięć minut, w czasie których 
cierpi ogromnie.
—, .Pizjikład drnsri Człowiek dojrzały pa-
r»muezyę wzrokową. Pizscńodząc po raz pierwsisj 
o k o I o  domu, pomnika, ogrodu, ma wiaźenie, iż wszy­
stko to gdzieś kiedyś oglądai. Między innemi roz­
poznawał w ten sposób ulice Amsterdamu, choć był 
w tem mieście po raz p.erwszy w życiu.

Istnieje jeszcze jeden rodzaj paramnezyi, rów­
nież rzadki, jak dwa pizytoczone powyżej- są pospo­
lite. Oto człowiek niecylki przypomina sobie pojęcia 
nieznane, aie przewiduje nadto ich działania i skutek, 
a przynajmniej jest przeaonany, że przewiduje trafnie.

Ktoś opowiadał Lalandowi, iż bę ląc na przed­
stawieniu „Ruy-Bla8’a“, którego nie znał poprzednio 
nawet z czytaniu, rozpoznawał scenę po scenie, a 
na wet przeczu *hł w scenie poprzedzającej, co bęnzie 
W następntj. Złudzenie 1o trwało przez cały wieczór.

Dickens, który zajmuje się w „Dawidzie Cop- 
perfieldzie" paramnezyą, mniema, iż wszyscy dozn iją 
jej niekiedy w pewnym stopniu. Według Burnbi- 
ma, połowa jego znajomych była dotknięta tą przy­
padłością. Według m i , ada wreszcie, 30 proc. lu­
dności miast odczuwa paramiwzyę i zdaje sobie 
z niej sprawę jasno.

Gzy należy uważać fałszywą pamięć za feno­
men patologiczny ? Nie. Paramnezya bywa obserwo­
wana równie często u osób zdrowych fizycznie i u- 
myaiowo, jak u chorych i neurastenicznych.

Wiek i płeć również nis wyaieroją tu wpływa. 
Nhleźałoby raczej przypuścić, iż paramnezya częściej 
bywa u dzieci.

Co się zaś tyczy warunków, w jakich para- 
mnezya rozwija się najłatwiej i najszybciej, to zau­
ważyć należy, iż i.ajczęś ej bywa osa wywoływana 
silaem pobudzeniem, wzrus*e iłem. Jest to poproszą 
jakby egzaltaeya fantazyi umysłu i zjawia dię nąi-
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WOJCIECH DZIEDUSZYCK!.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ aiSrORKZNA 

(Ciąg dalszy).

—  Czy to są A zow ie?  — spytała się Hesz- 
Aker.

— N ie , — odrzekł S e t i , —  to Grecy, naród  
śmiałych rozbójników m orskich , odznaczający się 
dziwnie bystrym  umysłem. Starszy nazyw a s'ę 
D anaus  a m łodszy K ekrops, i obaj są w wielkiej 
lasce u  F a ra o n a ,  bo oni to nam ówili innych zw o ­
lenników Aia do tego, aby  po jego śmierci w s tą ­
pili do służby Ram zesowej tym  sposobem  sp ro ­
wadzili koniec strasznej wojny, k tóra tak długo 
nękała E g ip t ;  ale ja się tych ludzi lękam i nie 
wierzę im  wcale. Mogą się ła tw o  stać źródłem  
nowego nieszczęścia.

W  tej chwili w yszedł z po za budynku  mie­
szczącego w  sobie klatki zwierząt d rap ieżn y ch , 
młody Izraelita i przystąp iw szy do greckich w o ­
dzów, pokłonił :m się nisko i rzekł:

— Pokój z wami.
—  P o  co nas aż tu w y sz u k a łe ś?  — odparł 

D a n a u s ; —  dopókiż nas będziesz nudzi1 ? Czy 
ci nie m ów iłem  stokrotnie , że s traże F a rao n o w e  
nie podniosą ręki przeciw panu s w e m u  za na now ą 
takich ak ty  niedorostków  i że w y d a m y  cię J-gip-

cyanom , jeźli będziesz dalej bałam ucił naszą 
młodzież ?

Słowa te były pow iedziane cichym głosem 
i ani H an n a  ani Seti nie mogli ich słyszeć. Ale 
E n o ch ,  s y n  A oibaala , bo nie kim innym b j ł  ów  
m łody  H ebrajczyk, dostrzegłszy E g ip cy an ,  zbladł 
i przeląkł się n iep o m ału ,  a wskazując ręką Hannę 
i S e tieg o , przestrzegł Greków, aby  teraz milczeli. 
H an n a  poznała  E nocha  i ruch jego p rzerażony 
nie uszedł ,ej uwagi.

D anaus  i Kekrops odeszli po niejakim czasie 
w  kierunku wielkiej koszary zajętej przez grecki 
oddział wojska Faraonow ego . E noch  pom knął za 
nimi ostrożnie i z da leka , a zbliżył się do nich 
dopiero w  chw ili,  w  której Egipcyanie znikli m u 
z oczu.

—  Cóż to?  zawsze jeszcze włóczysz się za 
n a m i?  —  zaw oła ł D anaus gniewnie.

—  W ielcy i sław ni w odzow ie wojsk Północy! 
—  rzekł na  to E noch  uniżenie, —  słyszałem to 
od  w as nieraz i zrozum iałem  dob rze ,  że nie 
możecie zw ażać na  s łow a hebrajskiej młodzieży, 
to też nie śm iałbym  ani w as nagabyw ać  ani 
przestąpić granicy d o m u , w  którym jaśnie;e sława 
Greków, aby  m ów ić o rzeczy, którąście potępdi. 
W  innej zgoła p rzychodzę  spraw ie i to ,  co p o ­
w iem , spraw i w a m  moż~ uciechę. D a n a u s  jest 
m ężem  pow ażnym  i nie dba już  może o rozkosze 
młodości, ale Wiem, że Kekrops lubi lica pięk­
nych dziewic i s łow a ich pieszczone i że m u  się 
smagłe twarze Egipcyanek sprzykrzyły, że nieraz

tęskni za złotym włosem i łabędzią s z j ją  Gre- 
czynki.

S łow a te połechtały mile ucho K ekropsa , bo 
młodszy Grek rzekł ła skaw ie :

— M łodych Gręczynek byw a . także dosyć 
w  T e b a c h ,  ale jeżeli mi p rzyprow adzisz  piękną 
niewolnicę, rad  będę tem u  i hojnie nadgrodzę 
cię złotem.

—  Piękną jest ta ,  o której m ów ię , jak zorza 
p o ranna  i um ie różne pieśni w  waszej mowie.

—  T o  przyjdź z nią do mnie w ieczorem ; chę­
tnie ją kupię.

— Niestety, panie m ó j ! Sprzedać jej nie mogę, 
bo nie jest moją własnością. Należy do potężnego 
Egipoyanina, do pana  na Sn i,  a używ a w  jego 
dom u wielkiej sw obody  i wszelkich względów. 
Mimo to tęskni za rodakam i swoimi. Chce przyjść 
do ciebie; sam a mnie o to b łagała , abym  ią 
przypi o wadził do ciebie.

— I cóż chcesz, abym  z nią zrobił?
—  Pobaw isz  się n ią ,  pocieszając.
—  D o b rze ;  niech przyjdzie!

Enoch pożegnał greckich w odzów , ponawiając 
niskie uk łony  i odszedł od nich. D anaus  odezw ał 
się w tedy  do swojego m łodszego to w arzysza :

—  Zobaczysz Kekropsie, że ta  G reczynka, 
którą do ciebie chcą p rzyp row adz ić ,  to jakieś 
narzędzie Hebrajczyków. Będzie nas nam aw iała  
do buntów , które się źle skończyć muszą.

—  Alboż m y takie dzieci, abyśm y się dali do 
wielkich sp raw  nam ów ić przez dziewczynę?

—  Kto Wie? T a  dziew czyna mogia się nauczyć

egipskich czarów  i zaklnie naszą w o ię ,  omoti 
nasz rozum  tak , że zrobim y to ,  czego nii 
chcemy.

Milcząc szli potem obaj dalej przez ogrod^ 
do w ielkiego, niskiego, ceglanego g m a c h u ,  w  któ” 
rym  były - koszary  -straży Faraonow ej.  Hajpierv 
przeszli przez dziedziniec Azów, a potem  prze; 
dziedziniec Greków, odpow iadając skinieniem ręk 
żo łn ierzom , którzy na ich w idok w staw ali z miejsc 
podnosząc ręce na pierw  do czoła a spuszczają: 
je po tem  do k o la n ; weszli następnie do wielkie 
ceglanej sali, w  której tynk  był pokry ty  egipskie- 
mi m alow idłam i, przedstawiającem i bitwy. Dw< 
ogrom ne psy przybiegły na  pow itanie swo.cł 
panów, a podrzędni, dow ódzcy Greków, którz] 
popijali w ino za wielkim s to łem , pow sta ł’ z ław] 
przykrytej skórami i oddali swoim  k s ią ż ę io n  
pokłon wojskowy. D anaus  i Kekrops zasiedl’ przy 
lew ym  ro g u  s to łu , gdzie było miejsce najzaszczy 
tniejsze i milczeli ' 'razu  ponuro . O bydw om  byh 
jakoś m ark o tn o ;  D anaus bał s ię ,  że Kekrops de 
się przez dziewczynę oczarow ać i że popadnh 
w  moc H eb ra jczy  6W  ̂ knujących niebezpieczm 
plany i roznoszących myśl o buncie pośród  wojskt 
najemników, pochodzących od wszystkich w j  
brzeży i w ysp  greckich i dalej z Italii, Sycyii 
i Sardyn ii ,  i ze s tepow ych okolic położonych n< 
północ od Czarnego m o rza ;  K ekropsa niecierpliwi 
b r ak ufności starszego przyjaciela.

{Oiąg .iafltwi'V
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c z ę ś c i  tj  pu e iln eo .t z m ę c z e n iu , k tó r e , ja k  w ia d o m o , 
c z ę s to  s łu ż y  ja k o  śr o d e k  jm b n flzrjący , 'L  d r u g ie j  
s tr o u y  w y s ta w n e  w  i i  o * ' iT a , m ia łk ie  zg .o r ftŁ d zea ia , 
w s p a n ia le  m -iB inruu) i o b r z ę d y  sp r z y ja ją  r o z w o jo w i  
p a r a m a e z y i.

Natuta jeduak objawu pa' amuezyi i jej iutota 
pozostaje dotąd eiemuą, Znamy jej skutki , znamy 
nadto okoliczności , w których występuje wybitniej, 
ale nie v iecay, w ji.ki sposób powstaje.

Pozostawić więc musimy przyszłości mniej lub 
więcej odległej wyjaśnienie fenomenu jr.arumaezyi, 
wypada wrócić jednak uwagę na poważne znacze­
nia tego objawu dla krytyki literackiej i artystycz­
nej Ta właśnie param- ezya najwięcej krzywd wy­
rządzić może. Ten mniema, iż czytał już gdzieś kie­
dyś książkę którą mu dopiero co przyniesiono; ów 
zaś domyśla się końca romansu lub powieści, jakby 
kiedyś mieł już z dziełem do czynienia. Ztąd już 
niedaleko do oskarżeń o plagjaty, do pomówień o 
kradzieże literackie mniej lab więcej bezczelne Jak 
rzekł kiedyś Oskar Blumenthal, poszukiwaczy podo­
bieństw (Acnhlichkeitsjdger) pełno w; ród ludzi no­
woczesnych. Niechże panowie ci pomną o paramne- 
zyi i nie przypisują nieuczciwości lndzk-ej tego, co 
niekiedy spostrzegają... fałczywą pamięcią.

—  Ubezpieczenie na wypadek... bliźniąt. W Lon­
dynie powstało towarzystwo ubezpieczeń na wypa­
dek bliźniąt lub trojaczków'. Za bardzo m;.łą opłatą 
roczną rodzice bliźniąt otrzymają od towarzystwa od 
50 do 1000 fantów szt. jednorazowo.

5 .— do 5-75, Rzepak l i -— do 1L60, Groch 5 50  
l i - —, Wyka 7.— do 8-50, Bobik 5'50 do 5-90, 
Hreezka 6 50 do 7-— , Kukurudza (stara) 5*90 do 
6 10, Kuku: ucha (nowa) 4'90 do 5.10. Chmiel za 
56 kilo —. —- do —'—, Koniezyua czerwona 65'— 
do 80"—, Kcnlczyna biała 7 0 — do 85'—, Koni­
czyna szwedzka 65' -  do 85-—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 15 25 do 15-50, Lnian- 
ka 7-— do 8-— , Anyż 24 —  do 265*— , Siemię ko­
nopne 8 25 do 8-75, Tymotka 30 '— do 35-—.
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(JzęSć ek o n o m icz iia .
Wiedeń 8 marca. 

(Z.) W czorajsza oświadczenie m in istra han- 
hr. W urm branda w komisyi budżetowej, 

wedle którego rząd m a zam iar niebaw em  przy­
stąpić do upaństw ow ienia wszystkich. kolei p ry ­
w atnych w Ausfcryi, na razie tylko z w y ją t­
kiem kolei północnej i południowej, wywołało 
dziś olbrzym i ruch na ta rg a  papierów kolejo­
wych. W  walorach, w k tórych  daw niej zale­
dwie raz na tydzień  robiono jakiś nieznaczny 
interes, dziś przedsiębrano tran sa k c je  po k ilka 
tysięcy sztuk. Na pierw szym  pianie były  akoye 
kolei czeskich, te  koleje bowiem, jak  się zdaje, 
stoją na czele rządowego projektu  upaństw o­
wienia. To też zw yżki w ty ch  w alorach są 
ogromne, E lbethale  n. p. podskoczyły o 10 zł., 
akcye kolei BusBtiehi-f dzkiej o 8 zł. W  speku- 
laoyi tej biorą udział niety lko nasi kapitaliści, 
ale także i niemieccy. N a targu  re n t panow ała 
zupełna stagnaoya, a także w w alorach banko­
w ych były  obroty nieznaczne.

O statnie notow ania:
K redy ty  anstr. 368-75, węgierek e 440-75, 

A nglobanki 155-50. U ninny 269*50, BankYaietnt? 
131-50, Ltoderbanfeu 256'—, Ludw iki 216 75, 
Czernicwłsokis 272*75. E lbethale 254-50, R enta 
papierowa 98*35, srebrna 98-10, aastryaeka 
złota 119-96, 4° o an v  . ren ta  w a l  kosr. 97-70, 
w ęgierska złota 11820 4°,o w ig ierska ren ta
wal. kor. 95-40, dukat 5 84 20-franków ka 9-901/,, 
m arki 12-20, ruble l*341/4.

§ Wiedeń 8 marca. Spirytus 16.60 do 16.70 
§ Zakład kontumecyjny dla nierogacizny ze­

zwoliło m inisteryum  spraw  w ew nętrznych urzą­
dzić w Czernioweaoh. K oncesyę otrzym ał tam ­
tejszy M agistrat. Zakład ten  urządzony ma być 
na tygodniow y spęd 4000 sztuk nierogacizny 
z B ukow iny i z Rum unii.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 10 marca.

Us osobienie niezmienue. Spirytus cokolwiek
poszedł w górę.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6"— do 7-50, Zyto gotowe 5"— 
do 5-75, Owies obroczny 5-75 do 6-3U, Jęczmień

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 10 marca. U rzędownie ogłoszono 

już w ypracow ane przez rząd główne zasady 
reform y wyborczej, k tóre m ają służyć za pod­
stawę rokow ań m iędzy rządem  a stronn ictw a­
mi wohodzącemi w skład koalioyi. K om unikat 
urzędowy w tej m ierze opiewa jak  n as tęp u je : 
W  istn iejących obecnie kuryaoh wyborczych 
nie zajdzie żadna zm iana ani co do rozdziału 
mandatów, ani co do warunków, od k tórych  za ­
leży w ykonyw anie praw a wyborczego w tych  
kuryaoh.

R ozszerzen ie  p raw a w yborczego  n a s tą p i 
p rzez stw o rzen ie  now ej k u ry  i w yborczej. W  ku- 
ry i  te j głosow ać będą  w szyscy  w łasnow olni 
obyw& tels p ań s tw a  au stry ack ieg o , m ający  skoń ­
czonych  24 l a t ,  k tó rz y  z pow odów  w  u s ta ­
w ach  p rzew id z ian y ch  n ie  są w ykluczen i od 
w y k o n y w an ia  p raw a  w yborczego, są  stale z a ­
m ieszkali w  d an y m  o kręgu  w yborczym  p rz y ­
najm niej od sześciu m iesięcy  przed  rozp i­
saniem  te rm in u  w yborów , a n ad to  w y p e łn ili j e ­
d en  z n a s tę p u ją c y c h .w aru n k ó w :

1) ukończyli z dobrym  skutkiem  publiczne 
g im nazjum  wyższe albo wyższą szkołę realną, 
albo też in n y  zakład naukow y stojący na  ró 
w ni z terni szkołami, albo też przez złożenie 
egzam inu uzyskali prawo jednoroczne] służby 
w wojsku; 2) jeżeli skończyli taką szkołę prze­
m ysłową łab  rękodzielniczą, której świadectwo 
uw alnia od przedkładania dowodu uzdolnienia 
do sam oistnego w ykonyw ania przem ysłu rze­
m ieślniczego; 3) jeżeli ukończyli państw ow ą 
albo krajową lub też subwenoyonowaną przez 
państw o lub kraj szkołę ro ln iczą; 4) jeżeli p rzy­
najm niej od dwóob la t bez przerw y są ubez­
pieczonymi członkam i kasy ohoryoh; 5) wszy- 
soy, k tó rzy  przynajm niej od 2 la t opłacają ja ­
kikolw iek podatek bezpośredni.

W szyscy ofioerowie w czynnej służbie, 
kapelani, wojskowi, osoby pobierająoe jak ie ­
kolwiek zaopatrzenie z funduszu wojskowego, 
w reszcie wszysoy podoficerowie i żołnierze 
a rm ii i żar.darm erji, naw et jeżeli są tylko 
tym czasow o n a  nrlopie, nie mogą ani w ybie­
rać, an i być w ybranym i. Jeżeli zaś jednej z 
tyoh osób przysługuje prawo wyboroze z tego 
ty tu łu , ża jest ona w łaścicielką większej po­
siadłości, to  może ona to prawo wykonywać 
ty lko  przez pełnom ocnika. Oprócz wym ienio­
nych wyżej osób, nie m ają biernego praw a 
wyborczego także urzędnicy wojskowi będący 
w czynnej służbie, czy to  stale, czy też ty lko 
tymczasowo.

Liczba wszystkioh m andatów  w te] no ­
wej kury i wyborczej wynosi 43, k tóre roz­
dzielono będą w sposób następujący: G a l i ­
c y  a otrzym a 10 (9 w kuryi włościańskiej, 1 
w kury i miejskiej) C z e o h y  8 (7 w kory  i 
w i?j-kiej 1 miejski), D o l n a  A u s t r y a  4 
(1 włościański 3 miejskie) M o r a w a  4 (3 
włościańskie i 1 miejski), o ty ry a  i Tyrol o- 
trzym ają po dwa m andaty, a w szystkie inne 
prow ineye po jednym.

Gzy w kuryaoh w iejskich i m ałomiejskich 
odbywać się m ają w ybory bezpośrednio ozy 
pośrednio, oznaczyć ma ustawodawstwo, krajo­

we każdego krają. Jeżeli w  danym  kraju sejm 
orzeknie, ża wybory m ają być bezpośrednie, 
wówczas należy okręgi wyborcze w kuryi 
wiejskiej i w nowopowstało) p iątej k a ry i po­
dzielić na mniejsze oddziały, z k tórych trażdy 
liczyłby 4000 dusz. W  tym  calu należy m niej­
sze gm iny łączyć w jeden oddział, tak, aby on 
iiozył 4000 dusz, w ięk-ze zaś gm iny dzielić 
należy na kilka oddziałów. Miejsce w yboru 
dla każdego oddziału wyborczego oznacza w 
drodze adm inistracyjnej sejm, , którem u wolno 
także zm ieniać dotyczące postanowienia co do 
tw orzenia tych  m ałych oddziałów wyborczych, 
i co do m iejsca wyboru. Obliczenie głosów 
odbyw a się w każdej miejscowości wyborczej 
przez kom isarzy wyborczych. U rząd kom isarza 
wyborczego jes t urzędem honorowym i od 
przyjęcia jego n ik t nie może się uchylić.

Wiedeń 10 marca, N a wezorajszem posie­
dzeniu Izby  posłów idpow iedział m inister 
spraw  w ew nętrznych m gr. Baeąuehem  na kilka 
iuterpelaoyi, poezem przystąpiono do obrad nad 
projektem  ustaw y o trybunale adm inistracyj­
nym  i przyjęto tę ustaw ę w drugiem  i trze- 
ciem czytaniu.

W  ciągu debaty  zabrał głos prezes gab i­
netu  ks. W iadischgraetz i zastrzeg ł się prze­
ciwko zrobionemu przez p. ’Vaszaty’ego zarzu­
towi, jakoby w łonie trybunału  adm inistra­
cyjnego panow ało uprzedzenie przeciw  n iektó­
rym  rarodom . P. Y aszaty zawołał, iż cały 
rząd je s t uprzedzony przeciw  narodowi cze­
skiemu. Przewodnicząoy Dr. K a th rein  skarcił 
V aszaty’ego za to wyrażenie.

N astępnie obradowano nad projektem  
ustaw y o sprzedaży tow arów na ra ty . M inister 
sprawiedliwości hr. Sehoenbom  zalecał tę  u ta- 
wę do przyjęcia, gdyż usunie ona tylko nad­
użycia, a nie d .tknie uczciwego handlu  na ra ty

Po przemowie m inistra przerw ano debatę. 
N astępne posiedzenie izby. odbędzie się w po­
niedziałek.

K am isya budżetow a przyjęła prowizo- 
ryum  budżetow e na kwieoień i maj i w ybrała 
p. Szczepanowskif go referentem  odnośnego 
przedłożenia.

Po załatw ianiu tej spraw y obradowała ko- 
m isya dalej nad budżetem  oświaty, a m iatow i- 
oie nad rubrykam i „“zkoluiotwo przem ysłow e11, 
„3peoyalne zakłady*, „szk rł?  ludowe“, tudzież 
Sad rub ryką „wyznania*. W szystkie te  rubryki 
przyjęto po długiej debacie, w której zabierali 
głos k ilkakrotnie m inister M adeyski i szef sek- 
cyi Latouc. P. P ię tak  dom agał się utworzenia 
szkoły handlowej we Lwowie.

Wiedeń 10 m arca. Na wieśó o śmierci 
prezesa Boencego , zwołano bezzwłocznie po­
siedzenie K oła polskiego. P, Zaleski w gorą­
cych słowach podnosił cnoty zmarłego. P rze­
mowy tej w ysłuchali posłowie stoją<'.

N astępnie odczytano pismo prezesa m i­
nistrów  ks. W indischgraetza, w yrażające kon- 
doLnoyę im ieniem  całego gabinetu.

Koło uchw aliło złożyć w ieniec na trum nie 
zmarłego, korporacyjnie wziąć udział w po­
grzebie i wysłać telegram  kondolencyjny do 
rodziny, tudzież wziąć udział w nabożeństw ie 
żałobnem, k tóre celebrować będzie ks. prałat. 
Ruozka.

Ś. p. Bence cierpiał od daw na na serce 
i na rozszerzenie płuc i od kilku  dni już nie 
w staw ał z łóżka. Zapalenie płuo skonstatow ali 
lekarze dopiero przedwczoraj.

Pogrzeb odbędzie się jutro. .Zwłoki po­
błogosławione zost&aą w kościele św. A ugu­
styna, poczem przewiezione zostaną do kraju.

Londyn 10 marca. Poseł angielski w Te­
heranie Las elles m ianowany został amba°a- 
rem  w Petersburgu.

Wiedeń 10 marca. W ybrana na przed-

wezorajszem posiedzeniu K oła polskiego depu-
t&cyti uda Gę tym i dn 'am i dc m in istra  w oj­
ny  i przedstawi m u nadużycia popełniane przez 
podoficerów w obec ż ła:V 'zy osobliwie w g a r­
nizonie przemyskim, gdzie skutkiem  tego 
zdarzają się częste samobójstwa żo łnierzy. 
P. Lew icki, k tó ry  tę  sprawę poruszył, zauw a­
żył, żo wedle jego i&formaoyi, wina uie cięży 
na oficerach, lec?, głów nie na podoficerach i 
frajtraefi:

Wiodeń 10 marca. Cesarz powraca do W ie­
dnia 21 marca.

Pąryi 10 marca. W  Colombss, pod P ary- 
eksplodowala m aszyna piekielna w m ie­

szkaniu pewnego robotnika. W zburzenie m ię­
dzy ludnością wielkie. Ów robotnik zwala w i­
nę na właścicielkę domu, k tóra ze swej strony  
jego oskarża. Aresztowano obojga. N ik t nie jest 
zraniony.

Wiedeń 10 marca. P ic.mo kondolencyjna k3. 
Windi.--cfcgr^«tza wystosowane imieniem całego 
rządu do K ola polsb ego z o k az ji śmierci p. 
Bcnoego napisane jest w tonie nadzwyczaj

N  a d e s l a n e -
‘łubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierce tal 

-w* -w siabis w- ijit ładnej odpo*i»iiial»afai.

żem,

W  ogóle w ysłanie tego pisma jestserdecznym
pierwszem tego rodzaju w ystąpieniem  rządu. 
Na uwagę zasłagnje także ta  okoliczność, że 
w piśmie texa, jakkolw iek ono wystylizowane 
jest po niemiecku użyto  wszędzie polskich wy­
razów „Koło polskie*.

Koło polskie uchwaliło podziękować gabi­
netowi w osob tera piśmie za te  w yrazy kc-n- 
doknoyi.

L włoki ś. p. Benr-ego złożone tej aocy na 
katafalku  w  kościele św. Michała.

Wiener Zeitung ogłasza nem inacyę inży­
niera mi.ryna.vki Tadeusza F ied lera nadzwy­
czajnym profesorem m echaniki i teoryi budowy 
nu szy n  na politechnice lwowskiej.

Petersburg 10 m arca. Car z żona, care­
w icz i wszyscy w ielcy książęta byli we G-cdę 
na bstlu u am basadora niemieckiego.

Rzym 10 marca. Polioya w ypuściła na 
w lność wszystkich, k tó rych  po w ybuchu bom­
by przed gm achem  parlam entu aresztowano na 
miejscu katastrofy i w pobliżu.

Wczorajsze posiedzenie izby deputow anych 
odbyło się w sposób zw ykły, gdyż wybuoh nie 
zrządził żadnych szkód w s il i  obrad.

Izba ogrom ną większością zezwoliła na 
sądowe ściganie deputowanego de F elice Giuf- 
tcida za udział w sprsysiężen ia  przeciw  bezpie­
czeństw u państw a i za podżeganie do wojny 
domowej. N adto upow ażniła izba rząd do za­
trzym ania tego deputow anego nadal w w ię­
zieniu.

Abbazia 10 marca. Cesarzowa niem iecka 
przybędzie tu  we w torek 13 b. m.

P r z y je c h a li do L w ow a
dnia 10 marca 1894

HOTEL ZORŹA B Piuszyński z Wctynia. 
L. Horodyshi z Tłusteńkiegi. M. S.em ginowgki z 
Torskiepo 8t. Barcewi z z Warszawy Br. W. Ch i- 
3tiaiń z Wolicy. A, Kuuz s Sopowa. St, Geppert 
z Czortkowa It. Thyll z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. K, Horodyński z Sie- 
bieszowa. J. Krzysztofowioz z Czortkowa. P. Klo- 
minek z Jasła. B Eogelsman z Budapesztu L No­
wa*: z Czarnio wiec. K. Szym ński z Warszawy. A 
Walko ze Staniał wowa M. Wi-srzynkiewicz z 
Kunaszosa L Morgeoete n z "Jfie-iaśa. J. W iiz 
z Budapesz-u. 8, Adelsberg z Czer iowiec. B. Fi- 
tiche- z Wiednia. Satcueli z Ba.linu. Al. Rimmer 
z Taiuopola

HOTEL FRANCUSKI. W  Jaiuntowski i R. 
Matkowski z Krakowa. B. Dumnicfei z Podhajsc. 
D.\ Zarzycki ze Stryja. K. Rastgen z Romanowa 
M. Zwoliński z? Stryja. P. Koschigg z Berna. M. 
Martin z Wiednia

J ó z e f  H C o m e r o w s k i
zegarm istrz we Lwowie, ul. Akademicka I. 5. 
sprzedaje ZEGARY i ZEGARKI po oenaoh zniżo­
nych o 10a/o. Sprzedaż i napraw a pod flwarancyą.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój dłagoletui

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 28, 
(star* poczta;, oarter od godz. 9—1 przed, i od 2—5 
popołud. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Dla 
ubogich chorych codziennie am bulłtoryum  od godz. 8—9 

pr S dpołudniem.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 8 —5 ul. Teatraln* 1. 5 (naprzeciw Katedry). 

O k u l is ta  o p e r a to r

U r a T e o d o r  B a ł ł a b a n
b. asystent prof. Borysikiewicz*. Wałowa 7.

»pecya’ista chorób gardła nosa i płac

Dr. Kazimierz Trzcienieeki
Kopernik* Nr. 14, II piętro 

po 5 letn id i Btudy»ch specyalnych n* klinice prof. Schró- 
tlera w Wiedniu ordynnie od godziny 11—12 przed po ­
łudniem i od 3—5 po południu. D la ubogich bezpłatnie.

Specjalista chorób sśóMysh I wenerycznych
Dr. Kazimierz Podlewski

Paryżu i Lessara

Chorążczyzny 16

b. lekarz na klinice prof. Fourniera w 
w Berlinie, 

Ordynuje od godz, 11— 12 i od 3—5. ul

m : .  J O N A S Z  
bazikow y ił k an tor w ym iany

* s  Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupnjt! i s^rzedąje wszelkie papiery 

wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym

.P. R «  M E S Y
do ciągnienia 1 kwietnia r. b. na losy miast* 
W iednia po 3 złr. 75 ct. wr»z ze stemplem Główna wy­
grana 400.000 koron i na 4% loBy cisańikie po zł. 250 

v.tzz ze stemplem. Główna wygran . 200 000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­

łącza ,ie 20 ct. na portoryum.
Uprasza sie o łaskawa wczeans zamówlania, g-lyi 

na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wysoaana.

Bok założenia 1Ś53.

A57OTST -SCHELLENBEBG i SYN
dotn bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

ulica Karola ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wsiel- 
kie psp ery wsrtoiciowe. PROMESY do ciągnienia 
1 kwietnia 1891 nu losy regulacyi Cisy po zł. 2-60 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 200.000 koron 
i na wiedeńskie losy komunalne po 3 zł. 75 ct., 
w«az m  stemplem. Główna wygrana 400.000 koron 
Wydawnictwo gazet? losowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roczna 1-50. Nr. prowlnc/i zł 1‘aO.
Zleceni* z prowiacyi załatwia sie jak  naitaniei 

odwrotną pocztą.

Wiedeń tłu;* 10 marca. (godz. 11 w połudu.) 
K reiyty 3G6 35, kred. węgierskie —.—, Anglob- 
155.50, Uai.ouy — .— , Baukyereiny — .— , Lan-
derbaiisi 254— , Akoye tytoniowe — •— Staata- 
bahuy 330.35, Lombardy 110.—, Elbethale — 
Eentepapierowe — •—, Ronte węg. 4°/, kor. —*— 
Ront* Tęg złoto 4«/# 1 18—, Alpiny — •— Marki 
61 07 Losy tu;. — . Usposobienie słabe.

Z Y G M  LTISTT F L U 8 8
W iedeń-B erno-Praga-T ryjest-Lw ów .

Krzyż honorowy i dyplom honorowy, Bruksela, St. Gilles 1893 
pierwsze nagrody, wielkie złote med le, Paryż, Brukseia, St. Gilles, 

Aussig a,E., Ułomuniec-
Skład fabryczny dla sztucznego farbowania i chemicznego prania.

L w ó w ,  u l .  S y f e s t u s k a  3 0 ,
Filie we wszystkich większyeh miastach Monarchii.

718 1 -5   -* - ----------------
Motto : Utrzymać znaczy oszczędzać.

Zakład sztuszuego fubc/wanis, u^-ratury i (hemicznrgo czyszczenia 
(parowe maszyny i elektryczne oświetlenie) wszelakiego rodzaju garden by 
męskiej, damskiej i dziecinnej w stanie całym lub rozprutym, jaketeż 
m u n d u ró w , meblowych materyj, dywanów-, firanek, prawdz koronek itd. 

Szybkie wykonanie oryg. czarnych toalet żałobnych. 
Wykonania nieprzewyższone przy niskich centeh. Obstalunki

po eensch fabrycznych pszez wszystkie filie w przeciągu 10 dni franko.

R
P. T. Architektów i budowniczych

ł E J t - t m a ,Ł

z  w ł a s n e j

W'© Sj © w ie
poleca

fabryki w Znal 111

W y r o b y  h y g i e n i r z n e
jako t o :

ca fe  k lozety , w sze lk ie  m u sz le  i przybo- 
ry  do tych że , c z ę śc i d» ozdoby i użytku  
przy w od ociągach , z fajansu i m ajoliki 

a rty sty czn eg o  w ykonania.
Rysunki i cenniki na żądanie franco.

|3  642 2-6

WYPYCHA I PREPARUJĘ W SZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZW IE 
RZĄT SSĄCYCH, RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY

Oprawiam wszelkie gatunki rogów na tarciach gładkich, rzeźbio­
nych w różnych fasonach. Dorabiam sztuczne cze.ezki. Opra łam ogo­
ny głószców i cietrzewi z głowami i bez, szable dzicze, osadzam rogi 
na głowach naturalnej wielkości z mesy kamiennej artystycznie wyk >■ 
nane. Dostarczam meble i ca 'e  urzędzenia z rogów do pokoi myśliw 
skich. W yprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez.

PIÓRA i EGRETKI DO KAPELUSZY MYŚLIWSKICH. ,  
WACHLARZE Z PIOR GŁU8ZCZ0W , CIETRZEW I, ORŁÓW,

PUHACZY, JASTRZĘBI, DROPI I  T. P.
CENY NAJNIŻSZE. — ROBATA TRWAŁA.

s. PHSŁECK1, L W Ó W . PL . M A R Y A C K I 3.
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZYBORÓR UNIFORMOWYCH 

i  ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH. 307 5-10

G-

Gr.

Sztuczne nawozy.
N a  o b e c n y  s e z o n  p o le c a :

M ątę koś,tia><ą, Mąkę p-epatow aną, Saperf^yfaty Saletrę  
c h y l i j t i k ą  I Z n a l e  T o m a s a  po cenach prays-ępnych i d o ­

godnych m ru n k a c h  zapJaty

Fabryka strucznyoh nawozów i wyrobów chemicznych

Romana hr. Drohojowskiego
w  K r u h i e n i c a c h .

719 1-6
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’ T o w a r z y s t w o  k r a j o w e  >< 

dla handlu i p rzem ysłu
p dąje do wiadomości, że na  iądaa io  członków zaopa- 
trsyŻo obecnie swoje składy « e  Lw. wie p-zy ul. Akade- 
mi- kiej i. 2 i w Krakow ie Sławkow ska 1 1, oprócz w ła­
snych wyrobów K orczyńskich, ta k ie  we wszelkiego ro ­
dzaju zagraniosne płótna, chiffony i sh irting i z  pierwszo- 

rz ę d c jc h  fabrjk-ioh.
Poleca również własnego w yro’ u

ICołdry na czystej wełnie i Materace
•jju umiarkowanych cenach.

Cenniki i próbki towarów wysyła się na żądanie franco.

0 ^ s » e k c v a r
198 8-12
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Polecenia gnilne

'Irwale, elegancko i tanio ubierać się można 
jedynie w znanej z taniości głównej f i l i i  

wiedeńskiej 711 1-4

Wiktora Tiringa i Braci
Lwów, Jagiellońska 2-

■ ^ Ś T ie t jk i  t r a n s p o r t  n o w o ó c i - _____

P o m o c n i k  m ł o d  *•
ukończoną praktyką księgarską i z dobrymi świadectwami, 

z n a jd z ie  z a p a s  u m ie s z c z e n ie

w księgarni SE1FARTHA i CZAJKOWSKIEGO m Lwowie.

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po zł 4, 5, 6, 7, 8, 10 do zł. 14

K o łd r y  atłasowe jed ■ abne po 
*ł. 15, -8, 20 i wyżej.

K O Ł D R Y  na owczej wełnie 
bez konkurencyj poleca najtaniej

JÓ Z E F  8 CH FSTER
Lwów Kopernika 7.

  2
if d  w s w m - t s w - t s s #  • -

W  powie.fie Z d czowskim jest m a -  
i j a t o k  <!-> w y d z i e r ż a w i e n  a  od l
'jmaja 1894. mający 250 morgóir najlep­

szych pasz poiyczynowych, 170 ornego 
|57 łąk. Do sprzedania j ł s t  o g i e r  gniady 
4!etai, krw i oryontalnej i buhai półtnu 
rocany, czystei krwi Oldenburgskie,. Bliż 
sza wiadomość Zarząd dóbr Izydorówka 
od. Żurawno, stacya kolejowa Stryj.

694 4-6

2993
jubiler i złoiuik 

we Lwowie pi. Marjacki
poleca owój bogato za­
opatrzony skład wyi-o 
bów jubilerskich sło- 

tyca i srebrny oh 
v po a»jai£arych 

cenach,

^ . \ v r

E C u p c o m
na prowincyi opu zczarn zmezny rabat ze 

wszystkich gatunków herbat 318
Główny i wyłączny skład herbat 

A D O L F  SIN G ER
Lwów, ulica Syksinska 17.

mam
Z a p om ocą  p ary

i baz prucia czyści chemicznie odnawia i 
prasuje

w szelk ie  u b io ry  m ęskie i  sukni*  
d sm  k ie  636 2-4

pierwszy wiedeński zakład 
chemiczny czyszczenia plam

Szymona Weissa
Lwów, Koperaika 12.

Na życzenie naw et  w przeciągu kilku 
godzin.

Csny nader umiarkowane.
m m sm em m iB SSK SM

Zarząd dóbr Miźyniec poszukuje

leśniczego
Zgłoszenta a odpisami świa 

d-:ctw należy przesyłać do Zarżą- 
da, poc.tta w miejscu Nieuwzglę 
daioae podan ia  pozo?tiną boz
odpowLdsi. 682 2-3

Teren naftowy
w Borysławiu obok szyba ropo- 
d jaeg -, dragi szyb rozpoczęty, 
jest na lat *20 p d korzy <tnemi 
w.\ru ikami pod exploataeyę do 

odstąpienia.
Is-form*eyi udzieli J. Reif, 

w W it w oy p, Bolechów. 688 2-2

Kucharz
zdolny, f-posojny, żonaty lab ka­

w aler, znajdzie zaraz miejsce 
Zgłaszać się do Zarządu dóbr 

Nowedoło p. Kulików. 686 3-3
Z a  4  c t. można 
w prieri^gu 15 do 25 
minut mieć kąpiel w 
domu kto kupi wan­
nę lub Kanapkę i  
aparatem ulepize- 
nymdo ogreania wo­
dy. Wanny blasian- 
ne lakierowana, wan­
ny cynkowe połą­
czone i  tusiem, po­

kojowe tug*e, pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety poKojewe po zł. 9, lodownia po­
kojowe politerowane F . B o n r d o n  
Lwów, ulica Jagiellońa.ka 1. 9. Na żądanie 
cenniki eratia i franko 32163-?

D e t i z c i e ó ł k i
c l o  w y r z y n a u i a

z drzewa jaworowego jjrnszkowe- 
j  czereśni oweg », srebrno szare­

go orzechowego , m a honiowego 
i hebanowego w wielkim  wyborze

poleca 166 5 5

Alojzy Hubner
L Rynek  38

Hantiel harola Bniłabaua
w e  L w o w i e

poleca na święto wielkanocne
wszystkie towary najlepszej jakości 

po najtańszych cenach.

Nakładem ksifgarni

W. Doboszyńskktgo
w /Stanisławowie 

w ysdy :

D Z I E Ł A
Auarna Mickiewicza
w y d au ie  ŁU J tłn e  w  4 to m ach  

p rzep y szn ie  opraw ne.

e s a ło ś ć  2 złr.
P °  nabycia we wszystkich 

księgarniach. 596 3-3

P i e r w s z e
Towarzystwo tkaczy
od r. 1882

istniejąca

Ą-ftł5**<4!«4fVsr w Korczynie
ob-’

KROSNA

poleca śzan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, j a k : płótna od najcień- 

najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu ­
reckie, obrusy biała i kolorowe ze ser­
wetami chustki, fartuszki, ścierki itp, 
w zakrea tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 

248  OYREKCYA.

Obligacye 41|2°|0 pożyczek krajowych° i 
|2 |0
r .  1 8 8 4 = , 1 8 8 8  i  1B@S

zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894. Obligaoye te przyjmujemy już obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy z a- 

mianie na inne obligaoye.

Stanisław  H orszow ski
Lwów Ossolińskich 12 

skład i w ypożyczalnia fortepianów, 
p ianin i harm onium . 

Instrumenta mechaniczne i samogrające 
(aristony, symfoniony etc.) w największym 

wyborze. Sprzedaż na raty. 
lllustrowane ceuniki gratis.

555
W  SOKAL I  L I L 1 E N

D o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y
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ni iti pca
W. BILIŃSKI

Lwó , al. Hetmi i> »» 2 
poleca

H E R B A T Ę

chlńłką > rc«yjskr, !
w naip raedn ie jszych  gatu n ­

kach  |
M elange fam ilijny  funt 8.4U
S anslnska  „ » 3‘—
K aysow  „ 4‘—
M olange k ró lew sk i „ 5*—
W yaiew ki I I  n 1*60

I „ 1*80
w p Łutach po V. 114 
'/i i J ńnt* pał* *] wa­
gi. płacenia imJ ico- 
wa i *5 ntacŁoiajią bc;- 

rłoczoia ~V fi 
Za opakowań* nic «ię 

nia li< -y,
4109 30—?

Ceny hez 
k o n K u r e n c y i ! Z  rnezli ozony eh nowości

i r a M e n  I  Jj  * ». o d  ;»•/.’» « «  !i »
Ht>i« _ś d iu k b  y  S c .

0 1 a  w a t e k
atąjących o zdroju# swoich drieci polecsm;

Jtaya" puder ant scptfaj
rl i l l l  w Turce w .u in tm  pułużeMu 

o kilkunasto ub’kacvcch z tych uedm mle- 
t  lidnyi u z ( g.od ui tani.; do sprzedania 

lub ffyddużawieni*. Bliższa adomość 
P  SotorsKi, Tarka koło Chyrowa. 1-1

ioauy przez pierwszorzędne puwagi la 
karskta „aa Pro: Dr, Czyżi wici, Dr.
Ehiaziaii :ki, Dr. Meiozyński, Dr. Stroj­
no ski, Dr. Wachtę! i inych za n»jznaśo- 
mitszy środek i wypadkach po wierzchów 

nego wyprysku i odparzenia ciała.

Jedynie prawdziwy,
jeżeli każde pudeł zo ooatrznne żurkiem 

ochronnym .godłem Opatrzuoś :i“. 
C e n a  p u d e ł k a  3 5  c t .  

riklad g ‘ć ro y  a1 aptece Beizerr wc Lwowie

J o  n a b y c i a  używane u.zeełiowo dwa 
łożks, kanapa i sześć foteli, w dobrym 

' ni„ zl w ie.ną cenę. Ak-demicka 22
I p. drzwi c-ok  schodów. 718 1-2

r i j . h u i  ,L 7o morgów za 11.000, pszen­
na gleba 2 '|, miii od Lwowa zasiew ozi­
my 15 morguw, z bnuowlami, inwentarzem 
żywymi aar wyra do sprzedania. Bliższa 
mraTomość Bióio ogłoszeń. KiliAakiego 

2 lub handel Ważnigo. 712 1-5
A a u c z y c i e l k l ,  bony Frot blank to 

i ca Agencya nauczycielska Ifefeny z Jo r­
danów Hie. nackiej. 713 1-10

C s t i z / n i e  i  c z y s z c z e n i e  lustru 
meHtów .'hirurgiciznych przyjmuje nozow 
,ni t Jan Laurek ul. Roimów 1. 3 dawniej- 
Wektiarska

A p t e k i  i  ubcotem iocuaym wjżt-. 
6.uOQ złr. poszukuje do knptia Bandaaer 
magister farm acji Samoor 679 4 4

O e n r r a m e  o i ń r u  pośrednictwa Jtto  
d y ń s k i e j  Lwów, Rynek 29, dom Ar. 
Iryolego a n i  bz, z* wszelkiego rouzajc 

doborową służb®. 696 3 3
O o r z e l n i k  zdolny i praktykant la-

upeldie zdrowe ma do sprz dania Zarząd 
dóbr Orchowice, poczta i a tacy- . „ .,i  oą- 
dowa Wisznia, 717 1-8

oOwy znajda posadę. Kopyczyńce Z. Sasa 
lawski. ‘ ‘ ‘ B94 3

M a s ł a ,  m i ę s o  6 siłow a paczka za 
zaliczką "ranko. m a s ł a  z słodkiej śmie­
tany zł;-. 4 30 t y l n e  m i ę s u  s łr. 2-10 
W enkcrt i Me’mann Zaleszczyki Galizien.

700 2-2
n a s i e n n e  jęczmiona, o W"j,  kartofle 

najlepszych gatunków poleca Za-aąd dóbr 
Strzałków, Btryj lub Towarzystwo handlo­
we Lwów JagieliońsKa. Cenniki franco.

1 l iw u h t B oża
b lążka do nabożeństwa dla niewiast ula 
żon i prze. k s -  Ł u k a s z a  B o b e o  - 
w i c z a  unity chełmskiego, wygnańca, 
-mznodzijjy, oprawua ozdobnie 90 ct. 
1 złr. 20 ct., 1 s#r 80 ;t., 2 złr. 2 złr.

60 ct,, 3 ałr. i 4 złr.

i t a u c e l a r y a  biura wywiadowczego
Kazimierza Oleaczek w:i Lwowie, Chorąż- 

r  zna 6, poszukuje 6 panienek z ksucyą 
do intereru na czas wystrwy. 714 1-2

Czarnej oleńy p tr ebnję rozsadkęw parę 
cysięcy tdrzed-jący niech rac-iy listownie 
zgłosić się po u m n  ty sąc . Koczanowicz 
w Korzenny, poczta Koraeuna. 1 1

S IA N O

W  D y a m e n c i o puozta budliszo- 
w icejestdosprze 

da-ia  za cenę 400 j ł .  H ła r e t ł .  w i e ­
d e ń s k a ,  najuowazrgo fasonu, lekka, p a ­
rokonna, prawie nwizywana, 709 1-a 

L e ś n i c z y  e g z a m i n o w a n y  la t 
10, żonaty, wladają-ry językami n, miec 
kim i polskim, obmujomiony dokładnie 
ze .fszyst-Jwemi g i  ęziarni gospodarstwa 
Usowegj tudzież rachunkowości iasowei, 
obeznany z manipu&eyą tartaków, zaw o­
łany myśliwy, wskutek zmiany itoiurków  
w skartie , w którym dotychczas pełnił 
obowiązki, poszukuje umieszczania od 1 
Kwietnia 1894. Wskazać sic może cajlep- 
ozą rbkomoedacyą obecnych słuŻDodaw-
ców. Oferty proszę przesłać po*>.e restante
 i ■ w  ' / 6 8 9  2- 2pod J . W. Zółtance.

i * ,n n ic i i ik
obzuajom iony

687 2-2

jak również książkatagoż autora podtyt.

B o ż e  k o d i a m  C i ę

do hanam  korzennego, 
z p.wn cą, szuka miejsca, 

Adres’: brączyk Za, osce,
I t u e l i a i t e r  

pełnu biegły . _ 
micckim a świadectwami znakomitymi,

i  u u r e s p o n d e n t  zu-
w )«,ykach polskim i nie-

osolna dla chłopców i d.a penienek, 
po 45 ct,, 66 ct., 90 ct., 1 złr. 21 c t ,

) złr 60 ct., i  2 słr
Do nabyciL w ikładzie przedmiotów] 

treści religijnej pod firmą

W i n c e n t y  K u c z a b i ń s k f
Lwów, ul. Karola Lu Iwika 3. 2 43.

ż n a k o m i  c  tu tk i niekłejc.ne Niemo- 
jowskiego, zbadane przez miejskie labora- 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra­
fikach 663

Mautnera i  Syna w Wiedniu 
niezawodne w r  ic„yme poleca

K a r o l  B f i ł a b i u i  we Lwowie.
Łaskawe zacen ią  z "prowincyi odwrotną 

pucztą, 596 5—8

Stara żytnia «ód' x I ł a ł ł  . b a n ó w -  
n  n odróżnia się od wszystkich emita- 
yj koniakuw swoją gładkością i pewną 

kytmą słodyczą, k tb .a  s:ę tj lk prz«z 
prsec ą 1: t ' 0 w żyt«iej wódce wyro­
bić może. hła mrr„ i i dżdżysto powie­
trze, chroni u»'zed intluenaa.

‘ 545 9 -12

P r a c o w n i ę  wszelkich wy ob' w sto 
lai ikich otworzył byty s ypendysta Wy 
działu kiai-iwefzo Ttudur" derokoporfez, 
Gródecka 83. 645 Ś 9

Z i e m n i a k i  n i c b i c s Ł i e  o l b r z j
n y  [blaae .ns en) bardzo plenne a- od­
porne n< gni :i* f r . zedaje eybierane po 
cenie 4 z ł , , za 10 ■ kl. wraz z workiem i 
odstawę do otacyi kclejowej Taroslaw. Za­
rząd dób, w Rożuiatjwie p . Z a r z e c z e .  
Ta hże j r s t  do ziycia C z a r n y  o w i e s  
nie podlegający wyLżeniu na se t na naj 
bujniejszym gruncie, fe n a  za 100 kg 
7 złr loco J.-rosław. 619 2-3

ł l o  w y d z i e r i m w i e n i a  trzy fol 
warki ia ti m lub p jjedyńczo w psnennsj 
glebip, w powiecie ŹółS:iewskiem Informa­
c ja  Lwów, uli, a Zimorowit a  numer 7 
pierwsze piątro. 618 2-6

a świadectwami 
z wykształceniem humanitarnem, życzyłby 
sobie zminnić miejsce. Oferty pod A. B. 
M. Bióro ogłoszeń Plohna. 668 4-6 

.N a u k i  b u n a l t e r y i  p o d w ó j n e j  
udziela O fcs O B W O z* porozainiemem, 
ZBIOROWO w kmsach s_,ecysinych (dla
Pań odrębnie), zahfoda ksivgi, przeprowa­
dza skontra, inmrmoje L . JE. Vbltze- K ra­
kowska 7. 58u 4 4

l o ż y e e
do strzyżenia bydła po złr, 1‘85 i 2‘25 

poleca
P io tr  (  ł i r z ą § to w § y

uaadel żelazny we Lwowie, plac Kapitu1 
By 1 (*aprza,;iw Katedry).

iłiiianskie wina
tónialne i ttaej uprawj

z  m o j e j  w ł a s n e j  p i w n i c y -  
Czerwone po 24, 27, 30, 36 i 40 ct. 
H ilłańskie Auslose po 40, 45, 50 ct. 
Białe po 22, 26, 30 ct.
Wina deserowe po 30, 35, 40 ot.

(n a .ie p a Ł e  p o  5 0  o t.) .“
R ie s lin q  po  40 , 4 5  e s .
Schiller wyborne po 20, 25 28 ct.

Geay Ła litr, za zaliczką lub za 
gotówkę. P ióbki cd 50 litrów  
e w jż .  Beczki przyjjauię napowróć 
upłataie pu poL.ozcnrij cenie kosztu.

Andreas Haal,
W embergbisitzer in Villany,Ungarn.

707 1 - 1 0
D o  wydzierżawi^n a

od (jzęgwcs 1894, ma/ąćek K ł a i i i c e  roli 
i łąk  420 mo^gć#, pastw iik 150 Morgów. 

Dembiński w Lubaczowie. J - .1

Grand Magazin
B r a c i e  i  ^ k a

■ \ X 7  . e d e i t L  Z t S f a : -  1 5 .

Podajemy na nadch Q2ący sezon wiosenny, letni w  bardzo bogatym wyoorze wspaniałe i znamienite no* jc: w  c?arnycn i kolo­
rowych materjach wełnianych, jedwabnych prawdziwe indyjskie Pong! angielskie i francuskie krepony, batysty, angielskie a-Jouwniuszliny,
surowe i kolutowe materyc lniane, atłrsowe satyny, lewatyny itd. Z a>tykałów tych kilka wymieniamy: 621 1 10

Fonie Inditnne . . . .  . 9 0  ctm. sier. za meter — złr. 78 ct.
Serge-F.amgarn . . . >00 n „ „ 125, 1.20
Franc. 1 Ł u ig a rn ........................................ 120 „ „ „ » 1.8Ł
Changeant i Noppe m attrya m dna 85 ctm szer 88, 42 ct. z fodwrbieur 50 ct. 
laye a so;e . ' . . czysta 90 ctm. szer. metr — złr. 75 ct.

Beige melle . . . . „ n _ , B „ — „ 36 ct.
Krepony, czy»ta wełna 90|100 ctm. szer. za metr. 86 ct., złr. 1, 1.20,1.35, 1.59 
8 m ila  i Broche changeant . . i czysta wełna 90 ctm. szer. m etr złr. 1.10
C an eU n ttt . . . .  „ „ 120 „ „ .  - B
Angielski lontpun . . .  „ „ 130 B B n „

n Szewiot . . .  „ „ 120 „ „ n n
Fanmionette A soie (półjedwab) . ,  ,  ICO ,
Arabella Dia ęunale . , . . . .  120 ,
D agm ar (bardzo efek tow ne).........................................120 „

1.50 
1 80 

” B 1.36 
metr złr 1 50, 175 

1.10
.  - 3 . -

No-iolL duiJzc efektowne czysta wełna . . 9Ł ctm. srser. metr
Angielskie Yogoigc ) bez konkureneyi czysta wełni 1?0 n 
Czart ma‘erye modne 90| 120 ctm . szerokości metr 60, 75 ct. do

1.50
—.86 
3 76

SenzaCjjne mekieje^e e n t k i  t r i -  
„ S a i  l t a * “ z odtłuszczoLą watą dT 

|  F  runsa w każdym mnnsztukb są W f  
r o  n em  uznanym przez oalącycn *  \  
i i n j l c p  i z y . IOuO tuteL ń sanit* < a 
w eleg. pud. zł. 1 80. Zlecenia -n. 

|3 0 0 0  ta te  wysyła franko odwrotną,
C p~cztą — Skład komisowy fisncusfeicl 
|  tutek S a n i U a  L w ó w ,  plAC K a  
|  p t t n l n y  1. 3 .  453 6-10

ffiuieryr do prania (gwarantowana w praniu trwa ć.)

ŻMIINA LOKA¥,Ł.
J&ioiejszst mam zatizczy t uwiadomić : 

P. T. , Publi izność. iż a dniem J luteg 
1894 przeniosłem moją 635 5—0

Ł ^ r a n t i n e  w r»jmodniejszych deseniach 76|80 ctm. szer. metr 28 35, 40,48 ct. 
F r a n c  L a t y s t y  „ „ -8 „ ,  42 c
‘u i g i e i s k i e  i  f r a u c u A i e  k r e p o n y  7< |15 .  ,. 35 . 4E c

1 L r a w a z i w e  ang. ażurowa muśliny białe i Lemów# 70 ctm. szerokości
[metr 38, .6, 50 55, 60, 65 i 75 ct. 

M u ś l i n o w e  L r o e l i e  . , . £0 ctm. szer. metr. 96 ct. i l.co
P r a w d z i w e  indyjski- p n»is i fulory jedwabne 56|58 ctm. szer. metr. 1-50,1.75

W  w; rani ale i z całym komfortem urządzonych salonąch pierwszego piętra d i  oh łomów są zawsze w jjlawione najnowsza i najwspanialsze modela oryginalne 
t o a l e t ,  b l u z  ś k o n f e k c j i  jak  ! kz-jełurzy Jam .Kich, _a cc zwracamy u ras, P  T. Pan.

A a  d r u g i m  p i ę  ts  . w ł a s n e  p r a c o w n i e  w których najbprzr siły pracują.
W suterenach największy sortyment Jywanow, firanek koronkuwech i materjalnych, portiery wszelkiego rodzaju, flanaiowe i letnie kapy, g am itury na łóżka

1 steły
Zn»komit sława jakiej nasza firm* zażywa, lęeny z» nnjskrapulatniejsze wykoranie wszystkich zismówień po najtańszych cenach.
Gram Ylagasin ,,Au l.rix F ixe“ jest nąjwiękbzym i najU r iej zorganizGwanyiu w nassej mons-ohii i z tej przyczyny godnym do zwied zenia przedmiotem.

Największe wspiaiale wykonaue ilustrowane mody
i  k o m p l e t n e  ż b l o r y  w z o r ó w  n a  ż ą d a n i e  f r a n k a ,

JzampańsLL3, trancuzkie w ca­
łych pół i ćwie-ć flasrkach.

ś t a r c  w in a  w g ie n k it, hi*z- 
p»ńsk;-,, francuzk.e i inne, tu ­
dzież pra i'dziwy K  t n i a k .  L i-  

k w u g y , S t a r k ę ,  Z y - 
tn iń w k ę

Karol Bayer
w« LWOWIF m iy ulicy ł£rv 

kown- iąj L 11

K oniczynę nasienne
o«rrwivną, białą, óa^dzką Łudzi ż 'tymotkę, rzyj (luiankęy grooli 
„Yiotor,a“, bobik, owies (d. z. francazki) i kuk raizę gorzelnianą

&t rredaj3

Filia c. k. uprzy. galicyjskiego banku hipotecznego w Tarnopolu,

F - ^ I n r y k ę  b i l a r d ó w
a ulicy K irolu cud- iKa 1 *9 na

ulicę Rzeżnicką 1. iO.
gdzie jak  uocychcza ', tak  i n&Jal ut, i t  
lauję na sklidzir gotowe bilaidy no; w 
używane, ta lz iiż  wrralkie przybory h. wr '■<“ 
do we, yaric kale- kije, •• kredki, keęgielk. 
sKó.ki itp. B i*rdy .mzyłe p zvjmaję .11 w i 
p izeiłb ia  ia mb v  z >n tn ę  na n tw a. Po 
lecając się i na tal łaakŁwym ' wzglęmn: 
Szsl. P. T. P ibl czaości, zoitaję z glebo 
kim szacunkiem

le o f i l  Makg-yniUian Andreaaaeij 
Lwów. ul. Rzaznicka 1. to.

Jan Ihnatęwr^ci

Skład Ka* ty i Herbaty
A r t u r a ' K o ś ć  i c k i e g o

pod godtem „sYRYUSZ1 we Lwowie, ul 
nssolińskict [ic~b* 11, fili8 ul. Trzeciego 

M sja 1. 2 poleca :

KajprzeilnH KAWY
poi K t sł. 1.

N a j l e p s z e
h e r b a t y

lo s/jsk is , ohió-ik.e i staw ne L i f ­
tom: eBgielsLie 

ff, Eo złe. 1 do złr. 2, 
Kupu.jc'e bowa *y d jboro tre  

osz -zędzajcie f ie n  ędzy.

we Lw ow ie uoca K opernik? 1 3, nlica. H alioka 1, 1
O zcraiowudoli K ,-uek

Clayton & Shuttlew orth

w  K rakow ie Sukienni e 1. 20, w
1. 2, poleca 

niwo,wodnie i  niezrótonane w swych skutkach
M y d ł o  b e d i  w i n o w e  iżyw* się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym.
ł ly d *  - b o r a k s o w e ,  rplyy,* bardzo kor-y :t„ ie  na płeć, uo- 

kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydłc. to jest znakomicie aziaUją 
cym środkiem pr-eciw opal sniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa­
rzy ; nrzeciw pi igom i zgrubieniu naskórka, 26 :t.

M y d ł j  ki amfi r n w e  z ulm ierza sw ędr» de i pieczenie skóry, 
usuwa i.-zi.ty i czerwoność nosa, twarzy i rą s , 25. ct

M y d ło  k a m f o r o w o - s i i i  r l o w i -  usuwa czerwoność z ?a- 
rzy i nosa oialenie słoneczne i n tg i, kawałek 30. ct.

M y d ł u  f e r e o i in o w f c  zawiera 6°|, czystej kreoliuy, znako­
micie oczy u? cza skórę, usuw* prynzeze, liszaje, świerzby, trądziki, płeC 
odświeża i wydelil »tnia, kawałek 85. ct.

M y d ł o  s i a r k o w e  z ' delklora p.iwodzeniem używa się do 
zm\zc,zenii pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct.

J * ly d ło  s m o i o w e - g l i c e r y n o w e  .=.Jada się z  36°|0 gli 
cerrrny i lu " |0 smoły (dziegciuk jes t pod każdym w-ględem jeunem 
z naJ epszycL dejinfekoj jno hy^ienicznem mydłem tos im Jako 
zwykłe mydło do użyci*  codziennego, jest przez stt~ desi nfekcyjność : 
skórę :mlęk, .jacą w iasncić znakomitym oraz tryprójowanym środ­
ki >m do usunięcie wszystkich nieczyttośc: 1 naskoinych, jako to : pie­
gów, plam wątrobianyeh, wągrów itp ., kaw ałek 39. ct.

M y  d ł i ,  H fll u l  . Ir* '7 u a o c v -  v.oty (U»i< 3, >, M ™
pryszcze liszaje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło- 
' rłe, kawałek 30. ct. 882

Lwów, u lica  Grródeckti 1. 32,
poleoaią na  zb liża ją-y  s ‘ę ses a wio .eunyou zas ®w5w swa

„U n iv9 rsal D rill" , „C o lu m b ia  D r '| |“
n a jn o w s z e  i  j e d y n i e  p r a k t y c z n e  s i e w in k i  r z ę l  iw e  d la  o k o lic  
g ’.rz ł S to c h  i  r ó w n i n ;  s ie w  l i k i  s z a r  ik o r z u tu e  Colum bia, 

Sm ytha i  Aberdeen, p łu g i  u  ró w  r s a ln e ,  b ro n y ,  w aic-e i td .

R e p e ra c y e  u s k u te c z n ia ją  d o k ła d n ie ,  r y  h ł  • ‘ t a n io .
Illustrowam cenniki gratis i  franco.

N ajw ydatniejsze praw dziw a

śadzonkś c h m ie lo w e  z H aaz
z ok-ęgu chmielowego w Saaz 1 Głoldbachohal ru )żut apro yadzió 

po 7 złr. 50 ct. za 1.000 sztuk, stacya Sao z. ó6f 3-6

T  6  a  e  £  E E  e  1 1  e  X1
właściciel realności i producb.it chmielu w  Saaz I. 827.

O łaikaw e a  rychłe zL cenią upraszam . P rzy  większym odbio 
rzo zniżenie c e n L / p a k u ^ a n i e  po własnym  koszcie obi czi ,m

fiiicl. ilipóisi DŚIfiptiS. 
CPa^n-Erpelleri, ,

w /reb t Fresklśj apteal Rlohte. a, 
^ewiteoluu* zaany boi* u irnierz 
jąoy średek doi 91 y d< 
a e d e n a le , możhi 4u*taó
w wWw i ^ u r A  w m

1.1 „  TC 46 Lakr. l .N ,  TO 1 40 h .  «  
keteslk̂  Pisy aelnpaM »»- 
leży być bardae oetrośaym 
i preyjmrweż' j « a 7 » 1 .
I  siwki a e e u e u ą  marką ,1 *tw. >ę"i 
Lke eeew^tiwe. — Cwar-ńa .ikted;Ula inwuhr*. — UamtroJbty ;
■l*Mi wcltri p9Złt*v« W» »,

■w

Handel towarów korzennych
B  A L A 8 A

m li 4. eo*> s k l e j  w e  L w o w ie  poleca

i ^ K A W Y - V i
St. jago di C aół nai"ilachei.ni«jsz* a io  

matyczna pół kilo 1*1 2 .

Geylon pftnteeyjea sJac  etna grubu-aikr- 
nisib »r.iHiatycz-‘ pół kilo 1'0£

Ceylon perłowa najpiękniej oz* pól k ilo l  -' 3 
Ceylon plant szlach. śrad lio-gruba pól

kilo 3 04.
CayCon plant szlacł silu* a^omityczn., 

pól kilo i ’- ,  
i. to ta  Jawa, aromatyczna pól kilo l  08. 
Mo1 ka arabska, silna nromatyczua pól 
■ kilo 1 03.

Kcba zUloniwa bard o d-rbr* pół k 0'90. 
San  3 żólt* irl.-o ?a pól kriln 0 60 1

Pray odbior:o u r a z  5 ciu kilogramów 
kawy ods łam do kasdaj st*ovi pocztowai 
franko, oia biorąc nic za opaVowmii«.

1 znana 
solidność!

SpecjaltBśfi
w najnow szych

do

% >  % >

%
4- %

letni

wymieniamy tu tylko:

wełnianych,
jedwabnych

prania.

A r r i z o  I

Aa wiosenny
sezon

w yszły już

w sze kie nowości w rczncznyoh w zorach

C i . r r e n u x  e e l g e  
A n g i e l s k i  r a j e  
S c k o ^ k i i
Ł tla c ć , uzysta w ełn* . . . . . .
k zygL*' w e łn j f o a a  m a t e r y a ,  polecenia godne
L a i u e  r a y ó ,  czysta -wełna . . . . .
€ a » e a u x  n o i w e a n te ,  czysta w ełna . . . .
C r e p o n  r a y ć
H  b u  B o u r e a u t e  . . . . . .
B a r d i o  d o b r y  k r i m g a r n  
C r e p e  c o l o r e  .
S p e c i a l i t e  e n  s o l e  e x e ln « iv e  . . . . .
R e l i e f  (r aj nowsze) . . .
D lu g o n a l - K b m g a r n .  ozy oa, wełna, 120 cmt. szer.
A n g i e l s k i  n tik u w y  k a m g a r n ,  w sp an ia li m aterya, cz}sta w ełna, 120 otm. szer. 
C o rru fc u x  f l a m m e , szczególnie piękne, czysta wełna,
S jte i h l i t n  e n  s o l e  120 cm t. szer. . . . .

H u u £ e  n o u v e a u t e  d e a s f a e ,  c z js ta  wełna, 120 otm, szer.
R a y e  p o i n t u ,  czyśta wełna, 120 otm, szer.

K a m m g a r n  c a r r e ,  czysta wełna, 120 ctm. szer., za m bter 
K a m m g a r s i  e x e l u s i v e  (w najładniej*zyoh kolorach) 120 otm. szer.

\  B o a t o n  r e l i e f ,  (Mohair) czysta wełna, 120 otm. szer.
* fH o u v e -n te  p o  n t n  e n  s iłfe , piękna mauerya, czysta wełaa, 120 otm. szer.

pudw óiaie szerokie, za meuer zł

i upraszam  P. T. Parne, by w spaniałe so rtym enty  i naj­
w iększy w ybór przychylną uw agę z .nródió chciaiy.

Z wysokiem  poważaniem

H a i l t e  H O U v e a u te  s u p e r  l in ,  z  jedwabi*, m  ozysta wełna, 120 otm. szer. .
T r a v e r s ,  H a u  t a  N o u v ę a u te ,  z jedw abiem  czysta wełna, 120 otm. szer.

S t y r y j s k i e  g u n i e ,  czysta w ełna,120 otm. szer. . .
I n  i p . u c k i c  L o d e m  czysta w eina 120 ctm,

P ię k s a a  Crep<9 Z m p h y re  do p ran ia
K e p h y r  (płócienne do prania)

A t l a s  l a t y n e i r y  do pranie 
F r a n c n t k i  A t l a s  SLtłn  d o  p r a n i a

L e w a n t i a a  do prani: za m etr 22, 26, 28, 30, 32 er. 
SIiiaJE lia I n d y j s k i  (źrancusŁi) do p ran ia  m etr. 50, oo i bC ct.

—•32
—  38 
—•32
— 65
—.88 
— 88 
- • 8 0

» 105
b 1-15

n »» n » 1‘20
n n n n
» n n u 1'60

n . u  1-50
*ia m eter zł. 1 45 i I%5

« v70  
zł. 1-70

■ i  r - 1 ‘9C
« 1-76
» J80

O 175
» ĉ - -„ 2.10
n *2160

— - 3
n 42 0
» 110

2 130
za m etr. 35, 46, 48, 62. 56, 65, 70, 72; 78 ot.

. * o - ’40
407) f Ti

za m etr zł. —‘86

D. Lessner. j. tam—

C e n n ik i n a  p ro w in c y ę  w y s y ła  s ię  ^ratit- i ira n k o .

Odpô ipdaiaky redaktor: Lun mik Haaławnlii,, P a p ie r  w fah ryW  W iałkow slridh w  BiaJej % d ru k a m i  n a r . W . M u n i ^ k ^ o ,  —  Z a rz ą d c a  W . H odaJt


